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W dniu święta 
ju łg a m ie j Armii Ludowe!

D sp e szą  
Marszałka Rokossowskiego
Minister Obrony Narodowej 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 
General - pułkownik

PANCZEWSKI

W dniu święta Bułgarskiej 
Armii Ludowej przesyłam 
Wam, Towarzyszu Ministrze, 
oraz żołnierzom Sii Zbrojnych 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 
najserdeczniejsze pozdrowienia 
w imieniu żołnierzy Wojska 
Polskiego i swoim własnym.

Jednocześnie życzę Armii Lu 
dowej bratniego narodu buł­
garskiego, zwycięsko budujące 
go socjalizm, dalszych wspa­
niałych osiągnięć w umacnia­
niu siły i sprawności bojowej 
swoich szeregów dla zabezpie­
czenia szczęśliwej przyszłości 
narodu bułgarskiego i pokoju.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

Związek Radziecki składa w ONZ
projekt doniosłej rezolucji

• Zakazać broni masowej zagłady • Zredukować zbrojenia 
® Zlikwidować bazy agresji ® Potępić propagandę wojenpg

NOWY JORK PAP. DNIA 21 BM. DELEGACJA ZSRR ZŁO­
ŻYŁA  NA POSIEDZENIU PLENARNYM ZGROMADZENIA 
OGÓLNEGO NZ PROJEKT REZOLUCJI, DOTYCZĄCEJ „SROD 
KÓW USUNIĘCIA GROŹBY NOWEJ WOJNY ŚWIATOWEJ I 
ZŁAGODZENIA NAPIĘCIA W  STOSUNKACH MIĘDZYNARO­
DOWYCH“.

Tekst rezolucji brzmi: Zgroma­
dzenie Ogólne zaznacza, że poło­
żenie kresu działaniom wojennym 
w Korei jest doniosłym krokiem 
w dziele osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych i 
że w  związku z tym powstają bar 
dziej sprzyjające warunki dla re­
alizacji dalszych środków, zmie­
rzających do zapobieżenia groź­
bie nowej wojny światowej.

Równocześnie Zgromadzenie 
Ogólne stwierdza, że w szeregu 
krajów wyścig zbrojeń nie tylko 
nie zmniejsza się, lecz odbywa 
się na jeszcze większą skalę, przy 
czym broń masowej zagłady — 
w związku z ostatnimi wynikami.

osiągniętymi przy stosowaniu 
energii atomowej do tego celu — 
staje się coraz bardziej niszczy­
cielska i niebezpieczna dla Wid­
ii; milionów ludzi.

W celu zmniejszenia groźby 
nowej wojny światowej oraz 
umocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów, Zgromadzenie 
Ogólne:

1 ogłasza bezwarunkowy zakaz 
broni atomowej, wodorowej 

i innych rodzajów broni masowej 
zagłady i poleca Radzie Bezpie­
czeństwa, aby podjęła natych­
miastowe kroki w kierunku oprą 
cowania i realizacji porozumie­
nia międzynarodowego

Przed Konferencja Partyjno-Techniczną 
w Stoczni Gdańskiej

Przegląd dorobku racjonalizatorów
27 bm. otwarta zostanie w 

Stoczni Gdańskiej - wystawa do 
robku racjonalizatorów oraz bry 
gad robotniczo - inżynierskich 
w okresie przygotowań do Kon­
ferencji. Dorobek ten obrazować 
będzie 40 plansz i wykresów oraz 
ok. 100 modeli projektów racjo­
nalizatorskich. Wystawa obejmie 
trzy zasadnicze działy: kadłubo­
wy, wyposażeniowy oraz produk 
cji pozaokrętowej.

Większość plansz, bogato ilu­
strowanych zdjęciami, jest już 
gotowa. Na jednej z r.ich przed­
stawiono rozwój ruchu racjona­
lizatorskiego W ciągu 8 miesięcy 
br., w porównaniu z tym samym 
okresem roku ubiegłego. Podczas 
gdy w okresie 8 miesięcy ub. ro­
ku racjonalizatorzy stoczniowi 
zgłosili 175 projektów, to w  tym 
samym okresie br. liczba ta wzro 
sła do 956 projektów. W związku 
z tym oszczędności liczone w ma 
szyno - godzinach wzrosły o 643 
proc., w roboczogodzmach o 4215 
proc. w materiałach zaś o 2680 
proc.

Postęp techniczny oraz uspraw 
nienie organizacji pracy we 
wszystkich dziedzinach stocznio­
wej produkcji wpłynęły na po­
ważne skrócenie cyklu budowy 
statków. Ilustrują to liczby na­
stępnej planszy. Wynika z nieb 
że cykl budowy trawlerów został 
skrócony w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 43 proc., a rudowę- 
glowców o 59 proc.

Dorobek racjonalizatorów oraz 
brygad robotniczo - inżynier 
skich obrazuje wiele innych 
plansz i wykresów.

Nowe brygady  
robotniczo -  inżynierskie
Narada brygad robotniczo - in 

żynierskich w Stoczni Gdańskiej, 
która odbyła się w dniu 17 bm , 
miała poważny wpływ na rozwój 
tej nowej wyższej formy wyna­
lazczości pracowniczej. Świadczy 
o tym powstanie w ostatnich 
dniach 10 nowych brygad racjo­
nalizatorskich, które przystąpiły 
do opracowywania projektów no­
wych usprawnień, mających na 
celu zlikwidowanie wąskich prze 
krojów produkcji.

M. in. zespół inżynierów W 
składzie: inż. Czarnowski, inż. 
Jacak, inż. Świątek i mgr Birn 
przy współudziale kierownika 
przygotowania produkcji z wy

działu malarsko - izolacyjnego, 
Józefa Wenty przystąpił do o-
pracowywania nowego sposobu 
czyszczenia kadłubów z rdzy. Ja 
ko wytyczne swojej pracy zespół 
przyjął dwa zakończenia: zastą­
pić uciążliwe i niezwykłe praco­
chłonne ręczne czyszczenie kadłu 
bów z rdzy odrdzewianiem za 
pomocą odczynników chemicz­
nych oraz zastosować w  miejsce 
reglamentowanej minii ołowianej 
inną szybkoschnącą warstwę 
ochronną.

Obowiązek rady zakładowej
Do dnia 21 bm. wpłynęło do 

komisji współzawodnictwa ok. 
2.200 zobowiązań. Tak wysokiej 
liczby zobowiązań nie zanotowa­
no w  stoczni w żadnym miesiącu 
br.

Lecz już dziś zarysowuje się 
pewne niebezpieczeństwo, które 
może utrudnić realizację najważ

niejszego zobowiązania załogi 
stoczniowej — wykonanie planu 
miesięcznego na 3 dni przed ter­
minem. Tym niebezpieczeństwem 
jest lekceważący -tosunek nie­
których towarzyszy do obowiązku 
kontroli rozwoju współzawon 
nictwa.

W kadłubowni „A“ w  wydzia­
le obróbki kadłubów, w rurowni, 
w ślu?arni — oddziałowe or.gan;-r| 
zacje związkowe i kierownictwa 
wydziałów nie zatroszczyły się 
o zorganizowanie komórek kon­
trolnych, które by codziennie 
sprawdzały stan wykonania po­
szczególnych zobowiązań i sygna 
lizowały o trudnościach w ich 
realizacji. Rada zakładowa ma 
obowiązek spowodować jak naj­
szybszą poprawę sytuacji — spo 
wodować powstanie lub ożywie­
nie komórek kontrolnych we 
wszystkie'- wydziałach, gdzie one 
nie istnieją lub ża słabo jeszcze 
działają.

jącego wprowadzenie ścisłej mię 
dzynarodowej kontroli nad wyko 
naniem tego zakazu;
2 zaleca pięciu stałym człon­

kom Rady Bezpieczeństwa 
— USA, ZSRR, Wielkiej Brytanii, 
Francji i Chinom, ponoszącym 
główną odpowiedzialność za za­
chowanie międzynarodowego po­
koju i bezpieczeństwa, aby zre­
dukowały w ciągu roku o 1/3 swe 
siiy zbrojne, a w celu zmniejsze­
nia ciężaru wydatków na zbroje, 
nia — Zgromadzenie Ogólne za­
leca Radzie Bezpieczeństwa zwo­
łanie w jak najkrótszym termi­
nie międzynarodowej konferencji 
w sprawie przeprowadzenia re­
dukcji zbrojeń przez wszystkie 
p?£gtwa;

3 uznaje, że zakładanie baz woj 
skowych, lotniczych i mor­

skich na terytoriach obcych 
państw potęguje groźbę nowej 
wojny światowej, prowadzi do 

zapefrnia j podważania suwerenności naro­
dowej i niezawisłości państw.

Zgromadzenie Ogólne zaleca 
Radzie Bezpieczeństwa podjęcie 
kroków w celu zlikwidowania 
baz wojskowych na obcych tery. 
toriach, traktując to jako rzecz 
niezmiernie ważną w dziele za­
pewnienia trwałego pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego.

Potępia prowadzoną w niektó­
rych krajach propagandę, zmie­
rzającą do rozpalania wrogości i 
nienawiści między narodami i do 
przygotowywania nowej wojny 
światowej oraz wzywa wszystkie 
państwa do podjęcia kroków 
w celu położenia kresu tego ro­
dzaju propagandzie, jako niezgod 
nej z podstawowymi zadaniami i 
ceiami ONZ.

Sprzęt okopowych rozpoczęty

W całym woj. gdańskim rozpoczął się sprzęt okopowych.
Na zdjęciu: junaczki 170 brygady „SP“ wykopują buraki cukrowe 
na polach PGR Krzywe Koło w zespole Pszczółki.

Fot. Staszkiewicz

W ieś gdańska w zm a g a  
tem po dostaw

Państwowe gospodarstwa rolne, 
spółdzielnie produkcyjne i  chłopi 
indywidualni Wybrzeża codzien­
nie dostarczają państwu tony zbo 
ża, wzmagają dostawy żywca, 
mleka, ziemniaków.

GMINA TYCHNOWY PRZODU­
JE W POW. KWIDZYŃSKIM
Zarówno załogi PGR, spółdziel­

cy, jak i chłopi indywidualni z 
gminy Tychnowy w pow. kwidzyń 
skim, postanowili przodować w 
tegorocznej kampanii dostaw zbo 
ża.

Podjęte zobowiązania są wyko­
nywane — pisze nasz korespon­
dent M. Rawelska. Dzięki temu 
gmina wykonała plan dostaw zbo 
ża zarówno za lipiec, jak i sier­
pień br. w 150 proc. Przedstawi­
ciele PGR, spółdzielni produkcyj­
nych i gromad indywidualnych 
zgłosili ostatnio zobowiązanie, że 
roczny plan obowiązkowych do­
staw zboża, przypadający na gmi­
nę wykonany zostanie o 20 dni 
wcześniej, niż w roku ubiegłym. 
Wykonanie tych zobowiązań po­
stawi gminę Tychnowy w rzędzie 
przodujących gmin naszego woje­
wództwa.

MELDUNEK ZAŁOGI ZESPOŁU 
PGR LĘDZIECHOWO

Załoga zespołu PGR Lędziecho 
wo w  pow. lęborskim, na nara-

Nowa forma walki o postęp techniczny

Ruchoma konferenefa
racjonalizatorów, inżynierów i naukowców
WARSZAWA PAP. Centralny 

Zarząd Montażu Urządzeń Elek­
trycznych oraz kluby racjonali­
zacji i techniki, istniejące przy 
zjednoczeniach elektromontażo- 
wych, zainicjowały nową formę 
współpracy z naukowcami w wal 
ce o postęp techniczny. Zorgani-

Wyrok w
antypaństwowego i a sity Indowego ośrodka

WARSZAWA PAP. W dniu 22 bm. Wojskowy Sąd Rejono­
wy w Warszawie ogłosi! wyrok w procesie członków antypań­
stwowego i antyludowego ośrodka, na którego czele stal ks. bi­
skup Kaczmarek, b. ordynariusz diecezji kieleckiej.

Czesława
karę 12

Barbarzyńskie 
„doświadczenia“ 

na więźniach w USA
NOWY JORK PAP. Dziennik „Wa­

shington Post“ zamieścił szereg arty­
kułów o wykorzystywaniu więźniów 
oraz psychicznie chorych w  USA Jako 
„królików doświadczalnych". Dzien­
nik stwierdza, że około 2.000 wię­
źniów zostało zarażonych malarią, w i­
rusową żółtaczką i dezynterią. Z> licz­
by tej s więźniów zmarło, a kilkuset 

chorował»

Sąd skazał: osk.
Kaczmarka na łączną 
lat więzienia oraz utratę praw 
publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na lat 5; osk. 
Jana Danilewicza na łączną ka­
rę 10 lat więzienia i utratę praw 
na okres lat 5; osk. Józefa Dąb­
rowskiego na łączną karę 9 lat 
więzienia i utratę praw na okres 
lat 4 oraz osk. Władysława Wid­
łaka na łączną karę 6 lat więzie­
nia i utratę praw na okres lat 3. 
Osk. Walerię Niklewską sąd 
skazał na 5 lat więzienia i pozba­
wienie praw publicznych i oby­
watelskich praw honorowych na 
przeciąg 2 lat, zawieszając jedno 
cześnie na lat 5 ysrykonanie kary 
pozbawienia wolności.

W stosunku do wszystkich 
oskarżonych sąd orzekł przepa­
dek mienia na rzecz skarbu pań­
stwa. Wszystkim oskarżonym sąd 
zaliczył na poczet kary areszt 
tymczasowy.

Po ogłoszeniu sentencji wyroku 
przewodniczący sądu zarządził 
natychmiastowe zwolnienie Wale 
rli Niklewskiej.

W uzasadnieniu wyroku sąd 
uznał winę wszystkich oskarżo­
nych za udowodnioną. Jako oko­
liczność obciążająca sad wziął pod 
uwagę wykorzystanie przez wszy­
stkich oskarżonych ich stanowisk 
w hierarchii kościelnej dla wro­
giej działalności przeciwko pań-
l.sbir#

-W stosunku do osk. Kaczmar­
ka sąd podkreślił jako okolicz­
ność obciążającą jego kierowni­
czą rolę w ośrodku oraz fakt, iż 
zajmując wysokie stanowisko w 
hierarchii kościelnej, osk. Kacz­
marek wykorzystał autorytet tego 
stanowiska dla przestępczej dzia­
łalności i uaktywnienia swych 
podwładnych w ośrodku antyoań 
stwowym. Jako okoliczność łago­
dzącą sąd uznał przyznanie się 
osk. Kaczmarka do winy i jego 
wysiłek w kierunku zrozumienia 
ogromu szkody. wyrządzonej 
przezeń państwu, narodowi, koś­
ciołowi i wierzącym.

W odniesieniu do osk. Danile­
wicza sąd podkreślając również 
jego wysokie stanowisko w hie­
rarchii kościelnej — wziął i- dru­
giej strony pod uwagę, jako oko­
lic? ,ość łagodzącą, przyznanie się 
do winy i fakt, że wykazał on 
dążenie do zrozumienia szkód wy 
rządzonych państwu, narodowi, 
kościołowi i wierzącym.

W stosunku do osk. Dąbrow- 
skiego sąd wskazał w uzasadnie­
niu wyroku jako okoliczność ła­
godzącą przyznanie się do winy 
oraz wpływ, jaki nań wywierali 
bezpośredni przełożeni w hierar­
chii kościelnej, oskarżeni Kacz­
marek i Danilewicz.

Jako okoliczność łagodzącą w 
stosunku do osk. Widłaka sąd 
wziął pod uwagę, iż działał on 
pod wpływem swych przełożo­
nych, że przyznał się do winy, wy 
¿asS «eezera skruchę za popełnlo.-

ne przestępstwa oraz wykazał zro 
zumienie błędów i szkód wynika­
jących z jego działalności prze­
stępczej.

W odniesieniu do osk. Niklew­
skiej sąd uznał za okoliczności 
łagodzące jej szczerą skruchę i 
szczere przyznanie się do winy 
oraz przemożny wpływ, jaki wy­
wierali na nią oskarżeni Kaczma­
rek i Danilewicz, którzy wykorzy 
stali wpojoną jej zasadę bez­
względnego posłuszeństwa wobec 
przedstawicieli hierarchii kościel­
nej. Sąd uznał również za oko­
liczność łagodzącą to, iż Niklew- 
ska będąc przez długie lata od­
izolowana od życia, nie oriento­
wała się dostatecznie w zagadnie­
niach społeczno - politycznych. 
W tym stanie rzeczy sąd w sto­
sunku do osk. Niklewskiej uznał 
za właściwe warunkowe zawieszę 
nie kary pozbawienia wolności.

Wyścig Dookoła Polski

Wilczewski pierwszy na mecie w O10I11
Dziewiąty etap Wyścigu Kolarskie­

go Dookoła Polski, na trasie Jelenia 
Góra — Opole (211 km.) zakończył óię 
zwycięstwem Wilczewskiego przed 
Klablńskim 1 Ulikiem.

W YNIKI IX  ETAPU
1) Wilczewski 5.34.04, 2) Klabióski

5.34.05, 3) Ulik 5.34.06, 4) Hadasik
5.34.06, 5) Wójcik 5.34.07, B) DrążkOW-
skl 5.34.07, 7) Wiśniewski 5.34.08, 8)
Więckowski 5.34.09, 9) Preczyński
5.34.10, 10) Chwlendacz 5.34.10, U) Bu- 
galski 5.34.16, 12) Wrzesiński 5.36.39,
13) Waiiszewski 5.36.40, 14) Królak
5.36.42, 15) Królikowski 5.36.45.

PO 9 ETAPACH
i|) Wilczewski 44.12.34 . 3) Wójcik

M.1S.5L 33 CLwiemlaca MUtLOL M Klik

dzie produkcyjnej w dniu 19 ub. 
m. zobowiązała się wykonać rocz 
ty plan dostaw zboża do 15 wrześ 
nia br.

W dniu 11 bm. załoga tego ze­
społu złożyła meldunk b przedter 
minowym. wykonaniu zobowiąza­
nia i wykonaniu rocznego planu 
dostaw zboża w 106,7 proc. Za­
znaczyć należy, że prócz zboża 
konsumcyjnego zespół dostarczył 
spółdzielniom produkcyjnym j  
gminnym spółdzielniom oraz in­
nym zespołom PGR planowaną 
ilość zbóż kwalifikowanych, prze 
znaczonych do jesiennych sie­
wów.

Osiągnięcia te należy zawdzię­
czać rosnącej świadomości poli­
tycznej załogi, która coraz lepiej 
rozumie, że wywiązując się przed 
terminem z odstaw produktów 
rolnych przyśpiesza wzrost dobro 
bytu ludzi pracy i uprzemysłowię 
nia kraju.

PIERWSI W ODSTAWACH 
ZIEMNIAKÓW

W gminie Gniew, pow. tczew­
skiego, akcja skupu ziemniaków 
miała rozpocząć się w dniu 10 
bm. Jednakże wielu mało i śred­
niorolnych chłopów już o dwa 
dni wcześniej wykonało swój obo 
wiązek, dostarczając ziemniaki 
do punktu skupu.

Wśród tych, którzy wykonali 
całkowicie roczny plan dostaw 
ziemniaków, pisze nasz korespon­
dent Adamski, znajdują się m. 
in.: Stanisław Kapuściński z gro­
mady. Gniew - Wieś i Konstanty 
Szoechau z gromady Ciepłe.

zowały one ogólnopolską ruchomą 
konferencję techniczna, w której 
poza czołowymi racjonalizatorami 
wzięli również licznie udział in­
żynierowie - elektrycy zatrudnie­
ni bezpośrednio w  produkcji oraz 
elektrycy - naukowcy.

Konferencja połączona była ze 
zwiedzaniem budowy Pałacu Kul 
tury i Nauki im. J. Stalina, Fa­
bryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu, Cementowni w  Wierz 
bicy, Walcowni - Zgniatacza w 
Hucie „Bobrek“ , Nowej Huty, Si 
łowni Jaworzno I I  i innych wiel­
kich budowli, Zwiedzając każdy 
z tych obiektów, uczestnicy kon­
ferencji zwracali przede wszyst­
kim uwagę na zaprojektowanie 
urządzeń elektrycznych, jakość i 
technikę ich wykonania oraz na 
sposób ich eksploatacji. Zwiedza­
nie uzupełniane było fachowymi 
referatami oraz dyskusją.____

Pow. Żywiec wykonał 
90 proc. rocznego 

planu skupu zboża
KRAKÓW PAP. Pierwszy w 

woj. krakowskim, a trzeci w kra­
ju — (drugi był pow. Augustów) 
wykonał 90 proc. rocznego pla­
nu obowiązkowych dostaw zboża 
pow. Żywiec. W związku z tym 
ci wszyscy rolnicy tego powiatu, 
którzy dostarczyli już- państwu w 
całości wyznaczoną im ilość zbo­
ża, od 20 bm. korzystają ze zwoi 
nienia od miarek i odsypów.

44.22.56, 5) Więckowski 44.25.10 , 6) Ha­
dasik 44.25.35, 7) Klabiński 44.28.13. 8) 
Królak 44.28.59, 9) Wrzesiński 44.32.10, 
10) Drążkowski 44.32.55, 11) Pieczyński 
44.41.55.

Prognoza pogody
Zachmurzenie zmie.ine. Tem­

peratura od 10 — 16 stopni. Wi­
dzialność dobra, wiatry słabe do 
umiarkowanych od 2 — 4 w skali 
„B" * kierunków południowych.

Zatoki Gdańskiej da %■

Z frontu walki 
o plan

„ARKA“ WYKONAŁA PLAN 
III KWARTAŁU BR.

Jak wykazują wstępne obli­
czenia, opracowane na podsta­
wie meldunków załóg rybac­
kich — w dniu wczorajszym 
PPiUR „Arka“ wykonało plan 
za II I  kwartał br. w 101 proc.

Najlepsze wyniki w ostatnim 
okresie uzyskały załogi jedno­
stek rybackich, łowiących na 
Morzu Bałtyckim.

OSIĄGNIĘCIA ZAŁOGI 
S/S „HEL“

W ślad za przodującymi w 
realizacji planu jednostkami 
PLO — w dniu 16 bm. o prze­
kroczeniu zadań za II I  kwartał 
br. zameldowała z morza zało­
ga s/s „Hel“. Dzięki' systema­
tycznej walce o skrócenie prze 
lotów między portami i posto­
jów w  portach oraz stałej tro­
sce załogi o utrzymanie statku 
w  pełnej gotowości technicz­

nej, marynarze z „Helu“ wyko­
nali plan II I  kwartału br. w 
119,1 proc. w tonach i w 116,6 
w tonomilach.

78 PROC. PLANU W PRCiP
Państwowe Przedsiębiorstwo 

Robót Czerpalnych i Podwod­
nych w  Gdańsku, dzięki ofiar­
nej pracy załóg pogłębiarek 
wykonało do dnia 19 bm. 78 
proc. planu wrześniowego. M. 
in. o 20 proc. przekroczyła swo 
je zadania miesięczne pogłę- 
biarka „Chełbia“, pracująca w 
porcie Piaski na Zalewie Wiś­
lanym, Kierownikiem pogłębiar 
ki jest Jan Płociniak.

O zrealizowaniu planu robót 
za wrzesień w 105,3 proc. za­
meldowała również załoga pra­
cującej na Zalewie Szczeciń­
skim największej jednostki 
PRCiP „Inż. Wenda“ z kapi­
tanem Bolesławem Sibertem i 
I mechanikiem Aleksandrem 
Wojciechowskim. ,

mmtaim
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Ostrzeżenie dla zdrajców knujących przeciw narodowi
Dokończenie przemówienia prokuratora płk. Zarakowskiega na nroeesle antypaństwowego i antylis iłowego ośrodka w Warszawie

pieranle w  Niemczech rewizjonis 
tycznych roszczeń wobec naszych 
Ziem Zachodnich, pchanie do no­
wej wojny, która miałaby być 
dla Niemiec neohitlerowskich o- 
kazją do odwetu i zagrabienia 
raz jeszcze obszarów polskich.

W tym duchu i w  tym kierun- j Ziem Zachodnich“ , 
ku szły też dyrektywy polityczne! Nie przypadkowo

W A R S Z A W A  P A P . W e  wczorajszym numerze zamie­
ściliśmy pierwszą część przemówienia prokuratora Zara- 
kowskiego w  procesie antynarodowego i antyludowego 
ośrodka. Obecnie drukujemy dokończenie mowy oskarży- 
cielskiej.
Zasadnicza orientacja pozosta­

je ta sama: na obce siły, na obce 
mocarstwa, przede wszystkim na 
Amerykę. Sprawa tym łatwiejsza 
dla Kaczmarka i jego popleczni­
ków, że taka też jest orien­
tacja polityczna i wola Watyka­
nu. Watykan od wieków był prze 
cięż zawsze z tymi, których uwa­
żał za najsilniejszą opokę reak­
cji .i wstecznictwa: z Rosją car­
ską, z Austrią, z Prusami. I z tej 
racji był przeciwko Polsce, która 
mogła żyć i istnieć tylko wtedy, 
gdy runą opoki wstecznictwa i 
rozbrojeni zostaną żandarmi Eu­
ropy. gnębiciele ludów — pań­
stwa zaborcze. Była więc głębo­
ka, nie do przezwyciężenia sprze­
czność pomiędzy polską racją sta 
nu, a racją stanu watykańską.
Sprawa polska wymagała rozbi­
cia tych sił, z którymi wiązał się 
Watykćta. Watykan gotów był 7;aw 
sze podeptać prawa Polski, byle 
realizować swą politykę popiera­
nia reakcji.

„Na pobitych Polaków pierw­
szy klątwę rzucę“ — mówi papież 
w  Kordianie — Słowackiego. Rzu 
cał ją Watykan na bohaterskie 
powstania polskie. Klątwy pada­
ły na polskich powstańców i re­
wolucjonistów. Modły wznoszone 
były za pomyślność despotów i sa 
trapów.

Proces obecny ujawnił wiele 
nowych faktów i dokumentów, 
rzucających jaskrawe światło na 
stosunek Watykanu wobec Polski.
Są to fakty z okresu pierwszej 
wojny światowej, z lat między­
wojennych, z lat wojny i okupa' 
cji, i wreszcie z lat powojennych.
W całym tym okresie polityka 
Watykanu była sprzeczna z intere 
sami Polski. Szukając oparcia w 
najsilniejszym w jego mniema­
niu imperializmie, Watykan łą­
czył się przede wszystkim z im­
perializmem niemieckim. I  gotów 
był zawsze podporządkować inte­
resy Polski interesom niemieckie­
go imperializmu. Od chwili zaś 
zwycięstwa Rewolucji Październi 
kowej, kiedy naczelnym celem 
polityki Watykanu stało się mon­
towanie bloku antyradzieckiego i 
przygotowywanie oraz popieranie 
zbrojnej interwencji przeciwko 
Krajowi Rad — imperializm nie­
miecki zaczął odgrywać w polity­
ce Watykanu rolę oczka w gło­
wie. Polska uważana przez Wa­
tykan za — jak tu powie­
dziano „quantité négligeable“ — 
wielkość niegodną uwagi — trak­
towana była jak pionek na ̂ sza­
chownicy gry politycznej W aty­
kanu i jego imperialistycznych 
sojuszników. Toteż Watykan czy­
nił wszystko, by po pierwszej woj 
Die światowej uniemożliwić nam 
odzyskanie Śląska i Gdańska.

Wysokiemu sądowi przedłoży­
łem jako dowód, oryginalny do­
kument historyczny: protokół ze 
112 posiedzenia Rady Ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej z 6 grud 
nia 1920 r. Czytamy tam: „Gdy 
by nie ostatnie wypadki, a w 
szczególności rozporządzenie biS' 
kupa Bertrama, trzy czwarte lud­
ności Górnego Śląska oświadczyło 
by się za Polską... Ks. Ratti po­
maga Niemcom, 1 do wydania 
wzmiankowanego rozporządzenia 
się przyczynił“ . Te słowa nie po­
trzebują komentarza. Jak wiado­
mo ks. Ratti, ówczesny nuncjusz 
papieski, to późniejszy papież 
Pius XI. Potem wyzyskując swe 
wpływy na rządy okresu między­
wojennego, Watykan pchał je do 
polityki awantur przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu. Błogosławił 
polityce Becka, która prowadziła 
wprost do katastrofy wrześnio­
wej. W przeddzień wojny 1939 r, 
usiłował skłonić Polskę do kapi­
tulacji wobec Hitlera.

Podczas wojny — jak to po 
twierdziły zeznania szeregu świad 
ków w tym procesie, jak to zre­
sztą jest powszechnie wiadomo —
Watykan usprawiedliwiał okru­
cieństwa okupanta hitlerowskiego 
w Polsce i ani razu nie podniósł 
głosu w obronie torturowanych i 
mordowanych milionów Polaków 
— katolików i księży polskich.
Po wojnie wreszcie, przerzucając 
się na stronę Ameryki, konsek­
wentnie dąży do odbudowania w 
Niemczech zachodnich imperia­
lizmu i militaryzmu niemieckie­
go, widząc w nim znowu oręż

Polskę wyprowadza w pole. 
Wówczas ks. biskup Kaczmarek 
powiedział: „No cóż, trudno, kie 
dy nie mamy wielkiego głosu, a 
Niemcy mają swoje wpływy w 
Watykanie. Mają poważne siły 
militarne i dlatego Watykan bez 
względnie liczy się z Niemcami 
i dlatego Watykan stoi po stro­
nie Niemiec, zwłaszcza po tym 
liście wydanym w  1948 r. do bis 
kupów w Trizonii, gdzie niedwu­
znacznie stawiał na powrót Niem 
ców wysiedlonych z naszych

Watykanu do episkopatu polskie­
go. Reakcyjny odłam kleru pol­
skiego — mimo wyraźnej sprzecz 
ności tych dyrektyw z polską ra­
cją stanu — nakazom tym ulegał 
i • ulega, ukrywając tę prawdę 
przed narodem.

W „długofalowej“ polityce Wa­
tykanu taki kraj jak Polska znaj 
duje się na drugim planie. Jest 
brany pod uwagę tylko jako 
obiekt handlu, przetargów, kon­
szachtów z Hitlerem czy jego 
spadkobiercą — Adenauerem. A  
naród polski? Z narodami podże­
gacze wojenni się nie liczą.

Cała działalność osk, Kaczmar­
ka jest wyrazem podporządko­
wania się nakazom politycznym 
Watykanu wbrew i na szkodę 
polskiej racji stanu. To samo od­
nosi się do pozostałych oskarżo­
nych.

W chwili więc, gdy zawodzi 
stawka na Mikołajczyka, oskar­
żeni idąc za wskazaniami Waty­
kanu wiążą się z Waszyngtonem. 
Prawda, że w  rządzie Waszyngton 
skim bynajmniej nie zasiadają 
katolicy. Ale za to zasiadają przy 
sięgli wrogowie postępu i wszel­
kich reform społecznych, wiel­
biciele polityki siły, orędownicy 
krucjaty przeciwko krajom budu 
jącym socjalizm. Gotowi już nie 
ogniem i mieczem, ale wprost 
bombami atomowymi narzucać 
swą wolę ludom. Pokojowi i 
światu zagrażają naśladowcy 
Hitlera, nowi amatorzy panowa­
nia nad światem.

Kaczmarek i jego poplecznicy 
nie wahają się ani chwili, skąd 
przyjdzie wybawienie. Przynie­
sie je wojna. Trzecia wojna świa 
towa, którą przygotowują w ci­
szy waszyngtońskich gabinetów, 
której oręż wykuwają w  zakła­
dach atomowych USA. Trzecia 
wojna, której główną siłą uderze 
niowa w  Europie mają być neo- 
hitlerowskie, adenauerowskie 
Niemcy. Te Niemcy, które już 
dziś wobec całego świata głoszą 
swój zaborczy, rewizjonistyczny 
program podboju Polski, prog­
ram napaści na Związek Radziec 
ki, program wskrzeszenia jakże 
dobrze znanych narodowi polskie 
mu ludobójczych praktyk. Kacz­
markowie nie mai a wątpliwości: 
musi być wojna, będzie wojna 

Z radością powtarzają sobie 
słowa Bliss Lane‘a. który ich o 
tym zapewnia. Byle dotrwać. By­
le doczekać.

Pada nowi hasło: '„Durare“ , 
znaczy przetrwajcie — wyjaśnia 
autor tego nowego sloganu, do­
radca polityczny episkopatu, 
„dwójkarz“ Chromecki. Wojna 
będzie, może nie prędko, ale bę­
dzie, miejcie cierpliwość — pocie 
sza Bliss Lane.

Kaczmarek i jego poplecznicy 
stawiają teraz na wojnę i pracu­
ją dla wojny. Wojna ziści ich 
wszystkie nadzieje.

Przypomnijmy sobie co mówili 
tu oskarżeni na temat wojny:

Mówił ks. Kaczmarek: „Na kon 
ferencji pożegnalnej z Bliss Ła- 
ne‘m w połowie lutego 1947 r. 
moja współpraca z polityką USA 
została sprecyzowana definityw­
nie. Na konferencji tej omawia­
liśmy sprawę przegranych wybo­
rów i stwierdziliśmy, że pozosta­
je tylko wojna.

Naczelnym problemem mej po­
lityki była wojna, jej propago­
wanie i przygotowywanie“ .

I  oto ks. Kaczmarek i ks. Dąb­
rowski piszą: „Skoro jednak dzi­
siejszy świat nie może uwolnić 
się od zła komunistycznego jak 
tylko przez wojnę, wojna wyda' 
je się być sprawiedliwa i ko­
nieczna“.

A  przecież zdawali sobie jas­
no sprawę co się kryje za sło­
wami: „wojna wydaje się być

tym pro­
cesie, Wysoki Sądzie, w toku 
tej rozprawy sądowej tak często 
padały słowa „Ziemie Zachodnie 
Polski“ . Te ziemie bowiem mia­
ły stanowić przynętę i zapłatę 
dla żołdaków Adenauera. Głoś­
no o tym mówi episkopat nie­
miecki, kardynałowie Frings i 
Wendele.

Powołując się na Bliss Lane‘a 
mówił na przewodzie sądowym 
osk. Kaczmarek: „Adenauerow- 
ska partia niemieckiej chadecji 
miała za zadanie zmobilizować 
naród niemiecki pod hasłem od­
wetu przeciw Polsce i Rosji So­
wieckiej. Antypolska i szowini­
styczna polityka Adenauera cie­
szyła się poparciem katolickiego 
kleru i hierarchii zachodnich 
Niemiec“ . I dalej: „Wspomniał 
także wówczas ambasador (Bliss 
Lane)... że Niemcy jednak będą 
kiedyś tym materiałem, który bę 
dzie użyty do celów wojennych 

łącznie z tym mówił także, że 
Polska, a więc my — musimy 
się liczyć z korektą granic za­
chodnich“ .

A  kiedy po przegranych przez 
Mikołajczyka wyborach Kaczma­
rek rozważa zagadnienie Ziem 
Zachodnich, to dochodzi do ta­
kich wniosków: „Jedną z najpo­
ważniejszych pozycji była sprawa 
Ziem 'Zachodnich. Rozumiejąc 
kapitalne znaczenie tego zagad­
nienia — powiada Kaczmarek — 
umacniającego prestiż.rządu Pol­
ski Ludowej, ustaliłem problem 
Ziem Zachodnich na płaszczyź­
nie mojej polityki prowojennej. 
Doszedłem w  mej _ świadomości 
do wniosku, że mniejszym złem 
jest rewizja granicy tych tere­
nów, niż umacnianie przez nie 
ustroju ludowego. Wniosek ten 
był poza tym zrozumiałą konsek­
wencją ulegania koncepcjom 
amerykańskim i watykańskim, 
które traktowały nasze Ziemie 
Zachodnie jako zapłatę Niemcom 
za ich udział w  przyszłej wojnie 
przeciw Wschodowi“.

Nie inaczej ta sprawa wyglą­
da w  świadomości innych oskar­
żonych. Zapytany w tej kwestii 
osk. Danilewicz potwierdza: ra­
czej zrezygnować z Ziem Zachod­
nich, byie tylko obalić ustrój.

Zastanówmy się przez chwilę 
nad potwornością tego co znaczą 
te słowa: stawiają na wojnę, li­
czą na wojnę, pracują dla wojny. 
Kto traktuje wojnę jako środek 
realizacji swych planów? Tylko 
ten, komu obce są zupełnie, obo­
jętne są całkowicie losy ludzi i 
narodów, kto człowieka i narody 
traktuje jak mierzwę historii, dla 
którego miliony trunów i kalek 
są tylko pozycją obrachunkową 
w bilansie strat i zysków, a bez­
miar cierpień ludzkich i spusto­
szeń materialnych, zniszczenie 
skarbów kultury i sztuki — pu­
stym i pozbawionym znaczenia 
dźwiękiem. I  oto znajdują się lur 
dzie uważający się za kapłanów 
katolickich, którzy stawiają na 
wojnę. Ludzie, którzy na ustach 
mają słowa o miłości bliźniego, 
a w  sercach żądzę zniszczenia i 
-mordu.

W takiej to właśnie atmosfe-

Mocodawcy i protektorzy Gur- 
gaczów, Fertaków, Lelitów — 
obiecywali im wojnę. Udzielali 
poparcia politycznego i pomocy 
materialnej. W całym tym pro­
cesie jak i we wszystkich podob­
nych procesach mowa była wciąż
0 dolarach — widomy to był znak 
tej pomocy. Dolar stał się walu­
tą szpiegów i dywersantów. Za­
silano dolarami ośrodki szpiegów 
skie i dywersyjne. W zamian żą­
dano konkretnej roboty. Kaczma 
rek i jemu podobni ochoczo speł­
niali zlecenia. Kaczmarkowie by­
najmniej nie gardzili dobrami do­
czesnymi i obficie z nich korzy­
stali, lecz Kaczmarkowie praco­
wali dla wojny przede wszystkim 
z nienawiści do Polski Ludowej. 
Robili to, co się nazywa brudną 
robotą. Uprawiali dywersję poli­
tyczną i gospodarczą, siali panikę, 
rozpowszechniali wrogą propagan 
dę, podsycali plotkę, pomagali w 
radiodywersji atlantyckim szcze- 
kaczkom. I wreszcie zbierali i 
przekazywali wrogowi informa­
cje szpiegowskie, stali się więc 
faktycznie agentami obcego wy­
wiadu. Taka była logika zdrady. 
Nienawiść pchała do walki z na­
rodem. Walka pchała do współ­
działania z obcymi i wrogimi mo 
carstwami. Wróg ■ żądał konkret­
nej roboty. Domagał się informa­
cji politycznych, gospodarczych i 
wojskowych. Kto raz się z nim 
związał — staczał się w końcu do 
roli szpiega.

Taka jest meta kariery poli­
tycznej ks. biskupa Kaczmarka i 
jego współpracowników, zasia­
dających na ławie oskarżonych 
przed trybunałem Polski Ludo­
wej. Nienawiść do Odrodzonej 
Polski i uległość wobec perfidnej 
polityki Watykanu popchnęła ich 
na drogę zdrady i zaprzedania 
się wrogom Polski. Raczej wojna, 
raczej pożoga i zniszczenie całe­
go kraju, raczej oddanie go w 
niewolę i pozbawienie Ziem Za­
chodnich — aniżeli państwo lu­
dowe, aniżeli władza robotników
1 chłopów. Głęboka, nieprzebyta 
przepaść dzieliła tych ludzi na 
ławie oskarżonych od narodu poi 
skiego.
-Naród polski buduje w ciężkim 

trudzie swą przyszłość. Nie ma 
Polaka, który by nie radował się 
naszymi osiągnięciami, naszymi 
budowlami pokojowego _ budownj 
ctwa, który by się nie cieszył każ 
dym nowym osiągnięciem, każ­
dym osiedlem, każdą uruchomio­
ną fabryką, każdą nowootwartą 
szkolą. Pamiętamy z jaką czu­
łością oglądaliśmy dopiero przy­
wrócone do dawnej świetności 
warszawskie Stare Miasto. X po­
myśleć, że są tu wśród nas lu­
dzie, którzy każdy nowy obiekt 
naszego Planu 6-letniego, nasze- 
go socjalistycznego budownictwa 
oglądają ze strony wręcz prze­
ciwstawnej: jako obiekt, o którym 
należy donieść naszym wrogom, 
o którym trzeba zgromadzić jak 
najwięcej informacji, który ma 
posłużyć za cel dla bombardowa­
nia wraz ze wszystkim tym, co 
uratowaliśmy od zagłady i tym, 
co zbudowaliśmy w  ciągu tych 
łat niepodległej Polski Ijudewej. 
Oto miara przepaści między ni­
mi, tymi. którzy odcięli się od 
narodu, a narodem polskim. My 
budujemy — a oni nie tylko sa­
botują tę pracę — ale szykują 
zniszczenie owoców naszej pracv, 
zagładę naszych miast i osiedli, 
zakładów przemysłowych i szkol, 
dzieł sztuki i pomników kultury 
narodowej.

Między nimi a milionami Pola­
ków wierzących i niewierzących, 
partyjnych i bezpartyjnych, ale 
związanych jedną nierozerwalną

przeciwko budującej się państwo 
wości ludowej.

Osobiście, oraz poprzez podle­
głych mu reakcyjnie nastawio­
nych księży rozpoczyna szerze­
nie nastroju o tymczasowości u- 
stroju państwa polskiego oraz 
przeciwdziała przeprowadzanej 
podówczas reformie rolnej. Zgod 
nie z poleceniem Hlonda nawią­
zuje kontakty z ówczesnym am­
basadorem USA Arturem Bliss 
Lane‘m, od którego w czasie ko 
lejnych spotkań otrzymuje wska 
zówki dla dalszego działania i 
aktualne, bieżące oceny sytuacji 
politycznej. Zgodnie ze wskazów­
kami Bliss Lane‘a i Hlonda sta 
ra się dotrzeć do ośrodków kiero 
wniczych reakcyjnego podziemia, 
aby użyć ich wpływów, dla od­
działania na wyniki referendum, 
przeciwko władzy ludowej. Na­
wiązuje z podziemnymi ugrupo­
waniami stosunki, wykorzystuje 
dla poparcia przy wyborach . a- 
genta imperializmu amerykań­
skiego — Mikołajczyka.

marka podejmuje szerzenie pro-* 
pagandy wojny, przeciwstawia­
jąc się prowadzonej na całym 
świecie akcji obrony pokoju. Zna 
lazło to swój wyraz w  nastawie­
niach udzielanych klerowi i wier 
nym co do Apelu Sztokholmskie" 
go.

Propaganda wojenna i działal­
ność dywersyjna osk. Kaczmar­
ka i jego wspólników znajduje 
aprobatę ł zachętę w  nowych wy 
tycznych przywożonych z Waty­
kanu przez udających sie tam ko 
lejno biskupów i specjalnych wy 
słanników Watykanu i Episkopa­
tu amerykańskiego jak biskup 
Turowski, księża Tochowicz, P i­
wowar i notoryczny agent wywia 
dów watykańskiego i amerykań­
skiego zakonnik Kolbuch.

Równolegle z tym aktywizuje 
się i działalność wywiadowcza 
grupy osk. Kaczmarka. W  związ 
ku z tym. iż uzyskiwane tą dro­
gą materiały wywiadowcze ma­
ją służyć wojennym planom im­
perialistów, wywiad zostaje na*

Do działań tych oskarżony Ka| ̂ awiony na rozpoznanie potenci
1 tu gospodarczego oraz ducha ob­
ronnego ludności. To ostatnie

rze upadku moralnego zrodziły j wiązią miłości ojczyzny 
się postępki w rodzaju zbrodni, si się mur nieprzenikm 
księdza Gurgacza, który z pistole li rozbrat
tem w  dłoni dokonywał napadów 
rabunkowych na czele bandytów

wyobcował
odizolował;

z narodem — naród 
ich spośród siebie, 
pozostali w  próżni.

rapunKowycii na
podziemia, w rodzaju owych „ka- osamotnieni, okryci g a 
pelanów“ band, którzy swym I nienawiścią.^
autorytetem kapłańskim pokry- j Ta próżnia jaką wokćd siebie
wali zbrodnie morderców, udzie­
lając im rozgrzeszenia i zachęca­
jąc do dalszych zbrodni. W takiej 
to atmosferze zrodziła się niesa­
mowita zbrodnia wolbromska, 
kiedy to jeden ksiądz uzbrajał 
morderców, a drugi przekonywał 
matkę, by podpisała wyrok śmier 
ci na swoje dziecko. Jeszcze dziś, 
po czterech bez mała latach, pa­
mięć tych zbrodni żyje wśród

konieczną“. Wiedzieli kto tą woj i nas i wstrząsa sumieniami ludzki 
nę będzie prowadził i wiedzieli, mi.

Proces obecny przywodzi nam 
je na pamięć z tym większą wy­

że Polska stać się może w tej 
wojnie terenem zniszczeń. Osk.
Kaczmarek niejednokrotnie pod­
kreślał, że ludzką silą wojenną 
w przyszłej wojnie bedzie Wehr­
macht Adenauera. Osk. Dani-realizacji planów s k ie r o w a ^ , lewicz>> w  którym budziły się 

przeciw Związkowi Radziec a e_Jniekjedy na chwilę jakieś reszt- 
mu. Polsce i krajom demokracji kl p0jskjego sumienia — opo-
ludowej. I znowu interes Polski 
został w Watykanie podporządko­
wany interesom niemieckiej za­
borczości. Widomym tego znakiem 
est wrogi stosunek Watykanu 
1  granicy na Odrze 1 Nysie, po­

wiadał sądowi o jednej ze swoich 
rozmów z biskupem Kaczmar­
kiem: „Przypominam sobie — 
mówił — że kiedyś nawet mówi­
łem, $e Zachód dużo mówi, że 
Zacjj .a dużQ obiecuj« ! ząweze

razdstością, że to właśnie ks. biS' 
kup Kaczmarek był tym, który 
odmówił wyciągnięcia konse­
kwencji kanonicznych w stosun­
ku do księży — współuczestni­
ków tej zbrodni, ukrywając się 
za k .zuistycznymi argumentami 
prawnymi. W takiej też atmos­
ferze ¡rodziły się zbrodnie księ­
dza Lelity i współorimrżonych z 
kurii metropolitarnej krakowskiej

wytworzyli swą zbrodniczą robo­
tą jest zarazem świadectwem ich 
całkowitego bankructwa.

Jawna rozprawa sądowa, której 
przysłuchiwały się przez kilka 
dni setki obecnych na sali sądo­
wej i  setki tysięcy słuchających 
przebiegu rozprawy przez radio, 
jasno i wyraźnie postawiła za­
równo sprawę działalności oskar- 
żnnvch w granicach zarzutu z art. 
86 ! l i 2 K . K . W . P „  jak i ich
działalności antypokojowej i wy­
wiadowczej.

Oskarżeni przyznali się do w i­
ny. Przedstawione Wysokiemu 
Sądowi dokumenty i zeznania 
świadków nie tylko winę tę po 
twierdziły, ale pozwoliły usta­
lić jej stopień u każdego z oskar 
żonych.

Jesienią 1945 r. oskarżony Ka­
czmarek zgodnie z przywieziony
mi z Watykanu przez ówczesne­
go prymasa Polski kardynała

czmarek wciąga szereg leakcyj- 
nie nastawionych podległych mu 
księży, w szczególności osk. Dą­
browskiego i Widłaka, księży So 
balkowśkiego, Błaszczakiewicza, 
Łagowskiego 1 innych.

Od początków przestępczej 
działalności oskarżonego Kacz­
marka po wyzwoleniu najbliż­
szym jego współpracownikiem 
staje się oskarżony Danilewicz, 
który, jak zostało stwierdzone n& 
przewodzie sądowym, 
czy w konferencjach z Hlondem.

Równolegle do dywersji polit.y 
cznej utworzony przez Kaczmar 
ka przestępczy antypaństwowy i 
antyludowy ośrodek, zgodnie z 
dyrektywami Hlonda i wskazów 
kami Bliss Lane‘a, rozpoczyna 
zbieranie wiadomości politycz­
nych i gospodarczych. W zbiera­
niu wiadomości uczestniczą jako 
najbliżsi współpracownicy oskar 
żeni: Danilewicz, Dąbrowski a 
także Widłak.

Celem uzyskania większej ilości 
wiadomości osk. Kaczmarek wy­
daje polecenia podległym dzie­
kanom, aby w sprawozdaniach z 
pracy duszpasterskiej podawali 
wiadomości natury gospodarczej 
i politycznej.

Wiadomości te, podawane mu 
przez księży, w  wielu wypad­
kach nieświadomych celu, dla 
którego są przeznaczone, osk. 
Kaczmarek wykorzystuje w przy 
gotowywanych z pomocą Da­
nilewicza i Dąbrowskiego rapor­
tach i sprawozdaniach wywia­
dowczych.

Od zarania działalności stworzo 
nego przez Kaczmarka antypań­
stwowego ośrodka zasadniczym 
celem jego było obalenie ustroju 
ludowego w  Polsce.

Bankructwo imperialistycznej 
dywersji przeprowadzanej przez 
Mikołajczyka zmusiło mocodaw­
ców osk. Kaczmarka i jego same­
go do zmiany taktyki.

Nadzieją bankrutów staje się 
stawka na przygotowywaną 
przez amerykańskich agresorów 
wojnę. W związku z  tym osk. 
Kaczmarek otrzymuje polecenie 
przestawienia akcji dywersyjnej 
w kierunku przeciwdziałania kon 
solidacji politycznej i rozwojo­
wi gospodarczemu kraju. Osk 
Ka czmarek opracowuje metody 
prowadzenia tej akcji dywersyj­
nej i usiłuje inspirować w tym 
kierunku innych biskupów na 
konferencji odbytej w Gnieźnie 
w kwietniu 1947 r. jak również 
w szeregu rozmów indywidual­
nych. Akcja ta uzyskuje apro­
batę Hlonda, a odpis swoich wy­
tycznych Kaczmarek przekazuje 
Bliss Lane‘owi oraz po uzgod­
nieniu z Hlondem przesyła do 
tzw. „rządu londyńskiego“ za po 
średnietwem przedstawiciela 
KPOPP Żółtowskiego któremu 
przy pomocy Danilewicza załat­
wia nielegalny wyjazd do Lon 
dynu.

Wykorzystując wszystkie do­
stępne formy działalności dusz­
pasterskiej, a w szczególności po 
wołane jeszcze w 1945 r. refera­
ty duszpasterskie, których zada­
niem miała być kontynuacja poli 
tycznej działalności Akcji Kato­
lickiej, osk. Kaczmarek i kie­
rowany przez niego antypaństwo 
wy ośrodek wzmaga propagandę 
przeciwko dokonywaj ącym się 
podówczas dalszym reformom 
społeczno- - gospodarczym, prze 
ci wstawia się odbudowie kraju 
i realizacji planów gospodarki 
narodowej.

Przedstawione sądowi i częś­
ciowo ujawnione na rozprawie 
dokumenty oraz zeznania oskar 
żonych i świadków w pełni po­
twierdziły tę przestępczą dzia­
łalność oskarżonych oraz w y­
kazały głębię nienawiści z Ja­
ką oskarżeni działali, skoro za

i dziesiątki innych spraw podob- l Hlonda dyrektywami przystępu- 
nygh, !ie <5o oc*ęniz?wanią dywersji

miało szczególne znaczenie z 
punktu widzenia przygotowywa­
nia „piątej kolumny“ imperia­
lizmu.

Działalność tę osk. Kaczmarek 
rozszerza poza teren diecezji kie­
leckiej. Zbiera wiadomości z die­
cezji katowickiej, sandomierskiej, 
włocławskiej i lubelskiej, współ­
pracując z niektórymi księżmi

iw7estn£ tych. diecezji .
Gromadzone w ten sposób wia 

domości oskarżeni Kaczmarek, 
Danilewicz i Dąbrowski przy u- 
działe osk. Niklewskiej i innych 
przekazywali do ambasady USA 
w  Warszawie bezpośrednio lub 
też rezydentom wywiadu amery 
kańskiego Szudy‘emu i Osińskie­
mu, występującym na zewnątrz 
w charakterze przedstawicieli a- 
merykańskich organizacji do" 
broczynnyeh. Niezależnie od te­
go zbierane - wiadomości przeka­
zywane były ks. Piwowarowi i 
Kolbuehowi pozostającym na 
usługach wywiadu amerykańskie 
go i W7atykanu.

W związku z działalnością dy 
wersyjną i wywiadowczą i na po 
trzeby tej działalności oskarżeni 
otrzymywali fundusze w  dola­
rach kod amerykańskich ośrod­
ków dyspozycyjnych.

Opisana działalność oskarżo­
nych Kaczmarka, Danilewicza, 
Dąbrowskiego, Widłaka i Niklew 
skiej wypełnia dyspozycje arty­
kułów przypisanych im w akcie 
oskarżenia.

Wysoki Sądzie!
W zeznaniach swoich świadek 

Szelhaus kreśląc sylwetkę Hlonda 
opowiedział o autentycznym zda­
rzeniu, którego przebieg pozwolę 
sobie przypomnieć:

W czasie odbywającego się w 
Rzymie, w gronie kilkunastu osób 
obiadu, kiedy kardynał Hlond o- 
powiadał jakąś historię — został 
zapytany przez swego kapelana 
ks. Modzelewskiego w  ten sposób: 
„Eminencjo, kiedy to było, czy 
jak eminencją był Niemcem czy 
jak już Polakiem?“ Hlond u- 
śmiechnął się i powiada: już wte­
dy byłem Polakiem. We Wło­
szech był uważany za Włocha, 
Niemcy i Austriacy uważali go 
za Niemca, Polacy za Polaka. W 
rzeczywistości — jak powiada 
św. Szelhaus — był to człowiek 
bez ojczyzny, kosmopolita, waty- 
kańczyk.

Tacy ludzie wychodzą z waty­
kańskiej szkoły, takich ludzi Wa­
tykan wysuwa na kierownicze 
odpowiedzialne stanowiska w 
swojej hierarchii.

Na takiego człowieka wychowy 
wał Watykan biskupa Kaczmar­
ka.

Biskup Czesław Kaczmarek w 
okresię przedwojennym myślał o 
swojej karierze, myślał o utrzy­
maniu dobrych stosunków z zie- 
miańktwem, z sanacją, z I I  od­
działem sztabu generalnego, tyl­
ko nie myślał o Polsce. Mało te­
go, nienawistna mu była myśl o 
Polsce robotników i chłopów.

I wtedy gdy czarna noc okupa­
cji welonem nieszczęść okryła 
jego kraj rodzinny, biskup Kacz­
marek myślał o tym, jak zręcz­
niej, jak efektowniej zrealizować 
wytyczne msgr. Orsenigo. Nie wi­
dział, nie chciał widzieć Polski 
Oświęcimów, Majdanków, Polski 
walczącej o wolność. Mało tego, 
przeciwko . tej Polsce walczącej 
występował.

A  wtedy, gdy wyzwolona, okry­
ta ranami ruin i grobów, lecz 
zwycięska — została wyniesiona 
na barkach tych, którzy pracą 
tworzą wszelkie dobra, którzy ży 
wią i bronią, biskup Kaczmarek 
nie uznał Polski. To nie była Jego 
Polska, to nie była Polska Sosn-

kazali nawet zbierania ofiar na j lwowskich, Polska obszarników I 
odbudowę Warszawy.
Równocześnie grupa osk. K asi pokończenie im itr. 3X
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Przemówienie prokuratora płk. Zarakoirskiego
Wyzyskiwaczy. To była Polska ro 
botników, chłopów i pracujących 
inteligentów. Kaczmarek walczy 
Więc z tą Polską.

Zobaczył ją i uznał dopiero tu 
na sali Sądu, gdy w majestacie 
praw stanowionych przez lud 
zażądała: zdaj sprawę z czynów 
swoich. Zdaj sprawę nie w za­
ciszu salonów dyplomatycznych, 
lecz w obliczu całego narodu. 
Wtedy zobaczył biskup Kacz­
marek Polskę. I  zobaczył coś 
jeszcze. Zobaczył, że jest ban­
krutem. Zobaczył, że stanął 
poza narodem, że naród, budu­
jąc nowe życie jak potężna rze­
ka płynie własną drogą. 
Zobaczył, że przyznaje się do 

niego jedynie kilkunastu oczajdu­
szów z Londynu, ludzi bez czci, 
bez sumienia, bez ojczyzny. Zoba 
czył, że przyznają się do niego 
zawodowi deprawatorzy ludzi, 
garstka nieobliczalnych awantur­
ników, że spadł do poziomu dwój- 
lcarzy i agentów wszelkich wy­
wiadów, do poziomu Chromec- 
kich, Szelhausów i Szudych.

Przeraził się biskup Kaczmarek 
drogi, którą przebywał, przeraził 
się swoich własnych zbrodni. Jes­
tem winien — powiedział. Lecz 
nawet w tym „jestem winien“ 
jeszcze nie potrafił tiyć szczery 
do końca, tak jak nie potrafił 
być szczerym i prostym jego u- 
czeń i wychowanek ks. dr Józef 
Dąbrowski, do końca obłudą róż­
nic ideologicznych usiłujący po­
krywać fakty zbierania zwykłych 
szpiegowskich danych. Tak rów­
nież nie potrafił do końca być 
szczerym ks. kanonik Jan Danile­
wicz. Jakże różną jest w tym gro 
nie osk. Waleria Niklewska, 
skromna siostra zakonna. Szcze 
rze i prosto powiedziała Sądowi: 
„Wiedziałam co robię, wiedziałam, 
że jest to zła robota, robota prze 
ciwko narodowi, ale wychowana' 
w  zakonie, wkręcona w  tryby 
żelaznych nakazów dyscypliny 
zakonnej, nic nie znacząca wo­
bec biskupich fioletów — nie mia 
lam siły, odwagi i woli powie­
dzieć — nie. Nie będę pracowała 
przeciwko swemu narodowi“.

Zapewne wiele z tego potwor­
nego łańcucha zbrodniczych fak­
tów poznała siostra Niklewska do 
piero tu na sali sądowej.

Wysoki Sądzie! Przewód sądo 
wy wykazał, że Niklewska stała

chowne w ośrodek działający 
przeciwko interesom państwa i j  
narodu, w ośrodek wrogich kno

w.«ss s i r o n y  2 )

wań z agenturami państw ob- | wiedzialność.
I za to powinni ponieść odpo-

cych.
Nadużywając uczuć ludzi wie-

Ale zarazem nie chcemy zamy- 
¡kać oczu na walkę wewnętrzną

rżących, nie wahali się przed wy ¡tych ludzi, którzy sprzeniewie- 
korzystywaniem świątyni, ambo- i rzywszy się narodowi szukają
ny, konfesjonału dla siania nie­
chęci, nieufności, wrogości w sto 
sunku do państwa ludowego, pod 
szczuwali uporczywie przeciwko 
wypełnianiu obowiązków obywa­
telskich, czynili wszystko, aby 
rozszczepić jedność narodu.

Natchnieniem dla tego wyzute­
go z godności narodowej i religij­
nej ośrodka był ksiądz biskup 
Kaczmarek — faworyt Watyka­
nu, zausznik Becka, ..krzyżowiec“ 
antykomunizmu, sługa hitleryz­
mu, chwalca narodowego zaprzań 
stwa i kapitulacji.

Chodzi tu nie o sprawę jedne­
go człowieka czy kilku ludzi. 
Chodzi o klimat tego środowiska, 
w którym lęgła się zdrada, żeru­
jąca na religii i uczuciach wie­
rzących.

Ta logika pogardy dla ludu, 
zdrady narodu poprowadziła ich 
na dno upadku moralnego, po­
prowadziła do wyczynów szpie­
gowskich. ' Raczej potop niż wła­
dza ludu. Raczej pożoga wojen­
na niż władza człowieka pracy — 
robotnika i chłopa. Lepiej sprze­
dać się diabłu hitlerowskiemu w 
jego adenauerowskim wcieleniu 
niż pogodzić się z rządem robot­
niczo - chłopskim. Taki obłęd 
mógł się zrodzić jedynie w kli­
macie moralnym środowiska re­
akcyjnego kleru, w szkole obłudy 
i spaczenia moralnego, w klima­
cie wynaradawiania się, wycbco 
wania się od mas, od narodu.

W takim klimacie, którego 
źródłem natchnienia jest Waty­
kan, zwyciężają wbrew nakazom 
Ojczyzny nakazy polityczne Wa­
tykanu.

W takim klimacie pleni się 
obłuda, fałsz ł zaprzaństwo.

Iluż jeszcze ludzi ta obłędna 
polityka, błogosławiąca rzezie i 
mordy, nakazująca wyrzekać się 
naturalnego i przyrodzonego każ 
demu człowiekowi uczucia mlłoś 
ci Ojczyzny, złamała.

Ileż sumień wypaczono dyscy­
pliną posłuszeństwa wobec Waty 
kanu, zmuszając księży do dzia­
łania wbrew sumieniu i wbrew 
sercu.

A przecież oskarżeni Kaczma­
rek. Danilewicz, Widłak, Dąbrów

dziś drogi 
odsłaniają 
go z całą 
zdrady.

do naprawienia zła, 
tajemnicę działające- 
perfidią mechanizmu

wy wyrok Sądu uwzględni 
wszystkie okoliczności, ujawnio 
ne w toku całego przewodu są­
dowego i w zeznaniach oskar­
żonych.
Niechaj zejście ich na manow­

ce zaprzaństwa i zdrady, ich wy­
odrębnienie w narodzie i płynące 
stąd nieuchronne bankructwo — 
będą ostrzeżeniem dła tych wszy-

książąt Kościoła, którzy w  swym 
zaślepieniu i niechęci do władzy 
ludowej, w swej pysze i bucie, 
nie chcą zejść z drogi awanturni- 
ctwa i knowań przeciwko pań­
stwu i narodowi.

Jest jedna tylko droga uchro­
nienia się przed wzgardą ludu — 
uznanie autorytetu Państwa Lu­
dowego i jego praw.

Nie chcemy podziału na wie­
rzących i niewierzących — wszy­
scy dźwigamy wspólnymi silamiNiechaj twardy i sprawiedli- ' stkich. nie wyłączając dufnych 1

P rze m ó w ie n ia  o b ro ń c ó w

nasz kraj wzwyż ku chwale Oj­
czyzny. Jedność narodu Jest dla 
nas prawem najwyższym, a roz- 
bijaczy i mącicieli nie będziemy 
tolerować.

Szanujemy wierzenia, zwyczaje 
i uczucia każdego uczciwego czła 
wieka i stać będziemy twardo na 
gruncie swobody religijnej, lecz 
wara komukolwiek pod osłoną 
Kościoła judzić przeciw narodowi 
i szkodzić Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

WARSZAWA PAP. 21 bm. — siódmym dniu toczącego się 
przed Rejonowym Sądem Wojskowym procesu członków antypań­
stwowego i antypolskiego ośrodka — po zrzeczeniu się przez oskar­
życiela publicznego przesłuchania dalszych świadków wobec 
wyjaśnienia wszystkich okoliczności sprawy — zamknięte zostało 
postępowanie dowodowe.

Po zamknięciu przewodu sadowego przewodniczący Sądu 
udzielił głosu rzecznikowi oskarfenia — prokuratorowi płk. Sta­
nisławowi Zarąkowskiemu. (Przemówienie prokuratora Zara- 
kowskiego podaliśmy oddzielnie).

Następnie przewodniczący Sądu udzielił giosu adwokatowi 
Maślanko, obrońcy oskarżonego ks. biskupa Kaczmarka.

Adw. Maślanko -  obrońca oŝ r. Kaczmarka

się ofiarą watykańskiej polityki i ski i Niklewska mieli pełną moż 
tak jak wiele jej podobnych. I  to ność pracy na niwie religijnej, 
zrozumiała siostra Niklewska i Dawała im tQ możność Ojczyz- 
dlatego jej żal i skrucha zabrzmiał na. Zapewnił im nie tylko pełną 
ły nutą szczerej prawdy. Wysoki swobodę, ale i obronę wierzeń
Sądzie! Z całego przebiegu pro­
cesu najwyraźniej przebija fałsz, 
dwulicowość zewnętrznej osłony, 
pod której przykryciem oskarżeni 
usiłowali ukryć swą działalność 
przeciwko państwu ludowemu, 
przeciwko żywotnym interesom 
własnego narodu.

Pobudki, które pchnęły oskar­
żonych na drogę przestępstw i 
«drady wypływały nie z potrzeb 
ich funkcji duchownych, lecz po­
dyktowane były polityka, a była 
to polityka wrogów władzy lu­
dowej. Funkcje duchowne służy­
ły oskarżonym jako parawan, 
osłaniający wrogą akcję przeciw­
ko państwu ludowemu.

Oskarżeni sądzeni są za to, 
że obrali sobie za cel swej dzia 
łainości walkę przeciw istnie­
jącemu w Polsce ustrojowi spo 
lecznemu, walkę przeciwko obo 
wiązującym prawom. Dla ce­
lów tej walki usiłowali oni 
wykorzystać swe funkcje ka­
płańskie.
Podstawową zasadą Konstytu­

cji Polskiej Rzeczypospilitej Lu­
dowej jest poszanowanie wolnoś­
ci sumienia, wolności wy—nania, 
wolności obrządków religijnych. 
Od pierwszych chwil swego ist­
nienia władze Polski Ludowej 
zasady te konsekwentnie głoszą, 
stosują i bronią nieugięcie przed 
wszelkimi próbami naruszenia 
ich. Również i oskarżeni nie mie- 
li co do tego i nie mają jak 
to dobitnie wynika z ich zeznań 
i z ich obrony — najmniejszych 
wątpliwości.

Ale niemniej jasno i stanowczo 
trzeba tu stwierdzić, że oskarże­
ni nieustannie, na każdym kro­
ku, w ciągu całej swej działal­
ności przestępczej gwałcili te za­
sady wolności sumienia 1 wolnoś­
ci wyznania. Pod przykryciem 
praw, obowiązujących w tej dzie 
dżinie, nadużywając wolności, z 
której korzystają w Polsce Ludo­
wej wszyscy duchowni, pełniący 
funkcje kapłańskie 1 zakonne, 
oskarżeni wykorzystali tę wolność 
dla walki przeciw najżywotniej­
szym interesom narodu, aż do 
wysługiwania się zagranicznym 
wrogim ośrodkom, knującym no­
wą wojnę, nową napaść na nasz 
kraj, godzącym w niepodległość
naszej Ojczyzny. .

zaufania ludzi

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Gwarantowała tę wolność kar­
ta praw narodowych — Konsty­
tucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Przecież mieli pełną możność 
uzgadniania swoich religijnych 
funkcji z Rzymem. Jednego od 
nich tylko żądano: odróżnienia 
ziarna wskazówek religijnych od 
zatrutych plew watykańskiej po­
lityki.

Przecież oskarżeni mieli wokół 
siebie dziesiątki i setki przykła­
dów uczciwego godzenia obowiąz 
ków duszpasterza z obowiązkami 
obywatela. Jest w Polsce wielu 
uczciwych księży, cieszących się 
szacunkiem, albowiem spełniają 
uczciwie swe obowiązki.

Są tylko dwie drogi: z Polską 
czy przeciw Polsce. Należy 'wy­
brać między polską a obcą ra­
cją stanu.

Te drogi stoją przed klerem 
polskim, przed każdym bisku­
pem, przed każdym księdzem.
Większość naszego duchowień­

stwa już obrała drogę właściwa, 
drogę polskiej racji stanu. Ci są 
razem ze wszystkimi patriotami 
polskimi, są z całym narodem 
budującym szczęśliwą przyszłość.

Wielokrotnie na to wskazywali 
przedstawiciele Rządu. Jak naj­
wyraźniej sformułował to Bole­
sław Bierut mówiąc: „Jest spra­
wą hierarchii kościelnej, aby w 
najbliższym czasie zdecydowała, 
czy chce korzystać z tych upraw­
nień i możliwości, które dla niej 
są zarezerwowane w Polsce Lu­
dowej, zgodnie z deklaracja rzą­
dową o stosunkach między Pań­
stwem a Kościołem, czy chce — 
je,.jnym  słowem — oprzeć swą 
działalność na zasadach lojalnoś­
ci względem Państwa Ludowego, 
czy też wybierze sojusz z wrogi­
mi Siłami antyludowymi i arity- 
narodowymi, sojusz z obcymi po­
tencjami i podziemiem.

Poszanowanie uczuć religijnych 
i kultu religijnego jest naszą nie­
złomną zasadą, której ściśle bę­
dziemy przestrzegać* lecz stosu­
nek do' hierarchii kościelnej za­
leżeć będzie też od jej postawy 
wobec Państwa“.

Oskarżeni nie usłuchali tych 
słów, nie przerwali swojej zbrod 
niczej działalności, oskarżeni bo-

Adw. Maślanko podkreśla na 
wstępie, iż obrona w obliczu ze­
branego materiału dowodowego, 
nie może mieć żadnych zastrze­
żeń w przedmiocie kwalifikacji 
prawnej zarzucanych oskarżo­
nym czynów. Obrońca osk. Kacz­
marka zaznacza przy tym, iż 
przestępstwa jego klienta, cho­
ciaż popełniane na przestrzeni dłu 
giego czasu i w różnych okolicz­
nościach — noszą ten sam charak 
ter. Wypływają one z postawy i 
poglądów oskarżonego, które for­
mowały się — jak podkreśla ob­
rońca — pod podwójną presją 
Watykanu i Episkopatu.

Wychodząc z tego założenia, ad­
wokat Maślanko analizuje zagad­
nienie stosunku swego klienta 
do sprawy Ziem Odzyskanych 
Powołując się tu na zeznania 
świadka obrony ks. prałata Ko­
tuli, obrońca podkreśla, iż pod' 
czas gdy szerokie rzesze duchO' 
wieństwa stoją niezłomnie na 
gruncie obrony granic na Odrze 
i Nysie, najwyższa hierarchia ko­
ścielna ma wręcz inny stosunek 
do granic zachodnich naszego lu­
dowego państwa. „Kiedy zastano­
wić się bliżej — mówi adw. Ma­
ślanko — nad zagadnieniem sto­
sunku duchowieństwa do granic 
zachodnich, to każdemu logicznie 
myślącemu człowiekowi musi się 
od razu nasunąć pytanie, czy to 
jest sprawa tylko osk. Kączmar 
ka i tych, którzy siedzą na ławie 
oskarżonych? Przecież umowa z 14 
kwietnia 1950 r. w paragrafie 4 
przewidywała zobowiązanie, że 
Episkopat w  granicach sobie do­
stępnych będzie się przeciwsta­
wiał wrogiej Polsce działalności; 
zwłaszcza antypolskim i rewizjo­
nistycznym wystąpieniom części 
kleru niemieckiego'.

Zwracając dalej uwagę Sądu 
na fakt, iż od momentu zawar­
cia Porozumienia pomiędzy Ko­
ściołem a Państwem upłynęło już 
3 lata i dotychczas Episkopat nie 
wykonał swych zobowiązań — 
adw. Maślanko podkreśla, iż mia­
ło to niewątpliwy wpływ na po­
stępowanie osk. Kaczmarka.

„Za takie stanowisko, które de- 
mobilizuje masy w stosunku do 
Ziem Zachodnich — mówi obroń­
ca —'Odpowiadać sam Kaczmarek 
nie może".

Ilustrując przykładami z histo­
rii presję Watykanu wywieraną 
na duchowieństwo polskie w kie­
runku podporządkowania narodu 
polskiego zaborcom, obrońca os­
karżonego Kaczmarka podkreśla 
dalej, iż w podobnym położeniu 
znajdował się jego klient w  okre­
sie okupacji hitlerowskiej, gdy z 
jednej strony znajdował się pod 
wpływem dyrektyw Watykanu 
idących przez Berlin i kardynała 
Orsoniego, z drugiej strony — wy­
sokiego autorytetu kościelnej hie 
rarchii polskiej kardynała Sapie- 
hy.

„Ten stan był presją — dodaje 
obrońca — tak samo jak rozmo­
wy z Sapiehą na początku wrześ­
nia 1939 r. w Krakowie, o tym, 
że Watykan radzi uległość i ugo- 
dowość wobec okupanta. To też 
była presja".

Mówiąc o tym wpływie, adw. 
Maślanko zwraca jednocześnie u- 
wagę Sądu, iż chociaż osk. Kacz­
marek był człowiekiem na bardzo 
wysokim szczeblu hierarchii spo­
łecznej i kościelnej, to jednak naj 
wyższym autorytetem był dla nie­
go zawsze Rzym. „I nie tyłko w 
czasie okupacji — mówi obrońca 
— oskarżony jest w  tej sytuacji, 
Gdy oskarżony styka się z Bliss 
Lane'm, to już uprzednio jest wy- 
instruowany przez kardynała

Nadużywając
religijnych, oskarżeni podeptali wiem wybrali drogę sojuszu z 
uczucia ludzi wierzących, za- | „wrogimi siłami antyludowymi i 
mieniając teren kurii biskupiej antynarodowymi, sojuszu z obcy- 
1 swe wysokie godności du- ¡mi potencjami i podziemiem‘j  .

Obrońca zwraca następnie u- 
wagę na atmosferę panującą w 
Episkopacie polskim w  sprawie 
stosunku do Ziem Zachodnich. 
Atmosfera ta, zdaniem adwokata, 
nie mogła nie wywrzeć wpływu 
na postępowanie oskarżonego. 
Adw. Maślanko przypomina list 
papieża do biskupów niemieckich 
w 1948 r. „Trzeba było — mówi 
obrońca — być ślepym, ażeby nie 
wyczytać z treści tego listu, że 
jest to akt awangardy rewizjo- 
nizmu niemieckiego, że jest to 
wyraźny atak na granice zachód 
nie Polski. A  jak zareagowano 
na ten list? Zaczyna się polemika 
prasowa, w  której interpretuje 
się list papieski w ten sposób, 
że papież nie myślał tak jak pi­
sał. Ale gazety niemieckie piszą, 
że papież tak właśnie myślał jak 
pisał. Obowiązkiem każdego oby­
watela jest mobilizowanie czujno 
ści. Tu jednak było wyraźne u- 
sypianie czujności".

Zwracając na to uwagę, obroń­
ca zaznacza dalej, iż podobny jak 
do Ziem Zachodnich był stosunek 
Episkopatu do realizacji przez 
naród Planu 6-letniego. Akty wal 
kł z Planem Sześcioletnim mają 
swe źródło nie w  diecezji kielec­
kiej — mówi adw. Maślanko.

Obrońca zwraca dalej uwagę na 
fakt bezwzględnego stosowania 
się do dyrektyw Watykanu rów­
nież w sprawach nie mających 
nic wspólnego z religią. Fakty ta­
kie występują z taką siłą tylko* 
w naszym kraju, traktowanym 
przez dyplomację watykańską ja­
ko „uboga krewna". Nie mogło 
to nie pozostać bez wpływu na 
działalność oskarżonego. „Tego 
nie ma w innych krajach tak sa­
mo katolickich — mówi obrońca 
— tego nie ma we Francji".

Szeroko omawia obrońca fak­
ty historyczne, świadczące o bez- 
ceremonialności watykańskiej po­
lityki wobec Polski. Wspomina o 
sugestiach Watykanu przed wybu 
chem wojny, by Polska poddała 
się Hitlerowi. Wspomina również 
iż Watykan nie zaprotestował ani 
razu z powodu prześladowania 
księży, którzy siedzieli w obozach 
koncentracyjnych. W Oranienbur 
gu w  ciągu jednej godziny roz­
strzelano 856 duchownych rzym­
sko - katolickich. Watykan nie 
reagował na to, nie protestował.

Adw. Maślanko wskazuje dalej, 
że trzy niemieckie stronnictwa 
tzw. chrześcijańskie były kolejno 
podstawą watykańskiej polityki 
popierania imperializmu i milita- 
ryzmu niemieckiego. Tzw. stron­
nictwo „chrześcijańsko - socjal­
ne", a następnie tzw. „centrum 
katolickie" Umożliwiły dojście do 
władzy Hitlerowi, a dziś Ade- 
nauer opiera się na tzw. „chrześ­
cijańskiej demokracji". „Dawniej 
centrum katolickie zmieniło szyld 
na NSDAP — dziś hitlerowcy 
działają- pod szyldem CDU" — 
stwierdza obrońca.'

Adwokat zwraca uwagę, Iż 
klient jego dopiero obecnie w ca­
łym świetle ujrzał swój błąd w 
stosunku do polityki Watykanu, 
popierającej militaryzm niemiec­
ki i amerykański i płynące z tej 
polityki niebezpieczeństwa dla 
narodu polskiego. Podkreślając, łż 
osk. Kaczmarek był szczery w 
swych zeznaniach, obrońca zwra 
ca uwagę na ten fakt, jako na 
okoliczność łagodzącą w stosunku 
do swego klienta: „Oskarżony 
przyznał fakty — podkreśla obroń 
ca —- nie tylko takie, co do któ 
rych był zmuszony przyznać się

„Wysoki Sądzie — mówi dalej 
adw. Maślanko — oskarżony na­
leżał do czasu aresztowania do 
szeregów kontrrewolucji. Nie bę­
dę twierdził, że był szeregowcem, 
muszę przyznać, że był genera­
łem w  szeregach walki z postę­
pem i demokracją — ale powie­
dział tutaj w Sądzie, że kapitu­
luje.

Jeżeli człowiek na tym szczeblu 
przestępstwa przyznaje się do wi­
ny — jest to okolicznością łago­
dzącą". Podkreślając ten fakt, o- 
brońca omawia środowisko, w  ja­
kim wyrastał osk. Kaczmarek,

Tłumacząc zejście oskarżonego 
Kaczmarka na drogę pracy wy­
wiadowczej, obrońca stwierdza: 
„Każda konspiracja prowadzić 
musi do wywiadu, do wywiadu 
drzwi są otwarte, ale wyjście jest

trudne. Oskarżony zaledwie uwol 
nil się od opieki konspiracyjnej 
Hlonda przez jego śmierć, a już 
mocno siedział w szponach wy­
wiadu amerykańskiego".

Mówiąc o listach pasterskich- 
oskarżonego w okresie okupacji, 
adw. Maślanko stara się wyka­
zać, iż osk. Kaczmarek nie upra­
wiał kolaboracji policyjnej.

Kończąc swe wywody i pro-, 
sząc Sąd o łagodny wymiar kary 
dla swego klienta adw. Maślanka 
stwierdza, że jeśli w tej sprawia 
zostały ujawnione przyczyny zda, 
to nastąpiło to również dzięki 
postawie oskarżonego, który przy­
jął szczerą pozycję, przyznają« 
się do wszystkich faktów, wska­
zując na wszystkie źródła zła i 
na wszystkie zakamarki i ńa ka­
nały skąd płynęło to zło.

Adw. Nowakowski — obrońca osk. Danilewicza
Obrońca oskarżonego ks. Dani­

lewicza, adw, Nowakowski w
swym przemówieniu przedstawia 
Sądowi przyczyny, jakie złożyły 
się na to, iż ks, Danilewicz wkro­
czył na drogę antynarodowej 
działalności.

Osk. Danilewicz ulegał — jak 
wskazuje adw. Nowakowski — 
tym przedstawicielom hierarchii 
kościelnej, którzy całym swoim 
bytem i wpływami byli związani 
z ustrojem • kapitalistycznym. 
Niewątpliwy — zdaniem obrońcy 
— wpływ na postawę osk. Dani­
lewicza w okresie powojennym 
miał również zawarty w okresie 
międzywojennym konkordat, któ­
ry czynił z Polski kolonię wa­
tykańską.

„Wyobraźnia osk. Danilewicza:' 
— stwierdza adw. Nowakowski 
pomimo wyzwolenia kraju, pomi 
mo wielkich przemian, jakie w  
nim nastąpiły, dalej goniła za 
tymi dawnymi marami. A  ma­
rom tym patronował zarówno 
odległy i mistycznym blaskiem 
dla oskarżonego promieniujący 
Watykan, jak 1 bliski bezpośred­
ni przełożony oskarżonego — bi­
skup, ordynariusz kieleckiej die­
cezji.

Wysuwając jako dalsze okolicz­
ności łagodzące fakt przyznania 
się oskarżonego do winy, adw. 
Nowakowski wnosi o możliwie 
łagodny wymiar kary dla swego 
klienta.

Adw. Barto:’) -  obrońca osk. Dąbrowskiego
Adwokat Bartoń — obrońca 

osk. ks. Dąbrowskiego na wstę­
pie swego przemówienia podkreś­
la wpływ antypolskiej polityki 
Watykanu na hierarchię katolic­
kiego Kościoła iv Polsce. Fakt 
ten — iak stwierdza obrońca — 
miał olbrzymi wpływ na działal­
ność wielu księży i wysokich do­
stojników kościelnych.

W wywodzie swym adwokat 
Bartoń uzasadnia twierdzenie, iż 
momentem decydującym o prze­
stępczej działalności ks. Dąbrów 
skiego było przyjście jego do 
Kurii kieleckiej, gdzie zetknął 
się nie tylko z wrogim nastawie 
niem do Ludowej Polski ale 1 z 
aktywną wrogą działalnością nie­
których członków tej Kurii, a 
przede wszystkim jej zwierzchni­
ka — biskupa Kaczmarka. Dopie­
ro w  tej atmosferze — jak twier­
dzi adw. Bartoń — osk. Dąbrow­
ski przekształca się z człowieka 
negatywnie ustosunkowanego do

zachodzących w Polsce przemian 
w aktywnie walczącego wroga 

nowego ustroju. Jednak swą wro 
gą działalność oskarżony prowa­
dził — zdaniem obrońcy — wy­
łącznie jako posłuszny wykonaw­
ca poleceń swego zwierzchnika, 
biskupa Kaczmarka i działalność 
ta nie była wyrazom osobistych 
uczuć oskarżonego. Na potwierdza 
nie tej tezy adwokat Bartoń przy 
tacza urywki z kazań wygłasza­
nych przez osk. Dąbrowskiego, 
które, zdaniem adwokata, świad­
czą o wewnętrznym konflikcie, 
jaki musiał przeżywać oskarżo­
ny. z jednej strony głosząc ko­
nieczność niepopełniania czynów 
złych, z drugiej zaś strony do­
puszczając się — pod presją roz­
kładowej atmosfery Kurii kielec­
kiej — ciężkich przestępstw.

Rekapitulując swe wywody ad­
wokat Bartoń wnosi o łagodny 
wyrok dla swego klienta.

Adw. Biejat — obrońca osk. Widłaka
Obrońca oskarżonego ks. Widła rozkazy i posłuszeństwo powinny

ka — adw. Biejat powołuje się 
na fakt, iż jedynym wychowaw­
cą oskarżonego Widłaka było se­
minarium duchowne, a następ­
nym środowiskiem, w  którym 
obracał się — byli księża z Kurii 
kieleckiej. Adw. Biejat dochodzi 
do wniosku, iż przyczyną prze­
stępczej działalności oskarżonego 
Widłaka może być tylko wpływ, 
jaki wywierali nań jego przeło­
żeni oraz przykład, jaki dawali 
mu swym postępowaniem.

„Seminarium — stwierdza adw. 
Biejat — było jego domem. Bisku 
pa uważał za swego ojca 1 opie­
kuna. Każde polecenie przełożo­
nych było dla oskarżonego Widła 
ka rozkazem. Chociaż winien so­
bie zdawać sprawę z tego, że te

dotyczyć jedynie spraw wiary i 
religii — trzeba było do tego pew 
nego krytycyzmu, którego ks. 
Widłak został pozbawiony przez 
swe specyficzne warunki życio­
we".

Pragnąc wykazać jak dalece 
znajdował się osk. Widłak pod 
wpływem swego biskupa, obroń­
ca wskazuje, iż z chwilą areszto­
wania osk. Kaczmarka, ks. Wi­
dłak zaniechał swej przestępczej 
działalności.

W  konkluzji swego przemówie­
nia adw. Biejat prosi Sąd, aby 
przy rozważaniu kwestii winy i 
kary dla osk. Widłaka wziął pod 
uwagę . wszystkie przytoczone 
przezeń okoliczności łagodzące.

Adw. Hryckowian — obrońca osk. NiklewskieJ

na zasadzie dokumentów okaza 
nych mu w śledztwie. Prokura-|

Obrońca osk. NiklewskieJ — 
adw. Hryckowlan kreśląc sylwet­
kę swej klientki, podkreśla 
wpływ czynników wychowaw­
czych, społecznych i ideologicz­
nych, które kształtowały świato­
pogląd, wolę i  charakter oskar­
żonej. „Od najmłodszych lat jej 
życia nakazywano jej ślepe nie­
mal posłuszeństwo wobec przeło­
żonych zakonnych. Skierowanie 
jej przez zakon na katolickie stu­
dium w  Poznaniu, gdzie naukę 
religii i zasad wiary łączono ze 
wstecznymi i wrogimi prawdzi-

CTV"1-

wykorzystane przez biskupa Kacz 
marka sprowadziły oskarżoną na 
drogę działalności wrogiej intere­
som narodu polskiego.

Jako dalsze okoliczności łago­
dzące, obrońca podkreśla fakt, że 
oskarżona szczerze przyznała się 
do winy, jak również to, iż siostra 
Niklewska spotykała się i ti in­
nych sióstr pracujących w „Ro­
mie" z nastawieniem wrogim wo 
bec Polski Ludowej. Niektóre 
siostry zakonne, m. in. nawet 1 
siostra przełożona były łącznicz­
kami pomiędzy biskupem Kacz-

Hłonda, że już może mówić, że, dokumenty potwierdziły szczcrośćjnja wszystkiego co postępowe", możliwie najłagodniejszy 
już wszystko załatwione", (przyznania się oskarżonego". Te, zdaniem obrońcy, elementy dla osk. Nikiewskiej.
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Tak odpowiadamy
„...Teraz kończę muj list i proszę was dajcie nam odpo- 

wieć w wasze} gazecie, który my codziennie czytamy. Moje ko­
ledzy wiedzą, że do was piszę i co piszę, bo oni mnie poruszali 
te wszystkie bolonczki i będziemy wszyscy z ciekawością czekać 
waszej odpowiedzi...".

Tak kończy swój list anonimowy autor, nazywający siebie 
robotnikiem portowym. Zarówno sztuczna nieporadność języka, 
jak podrabiany niewyrobiony charakter pisma i błędy gramaty­
czne i ortograficzne, od których list się roi — mają przekonać, 
ze autor jest rzeczywiście robotnikiem, że pytania, które sta­
wia rzekomo w  imieniu swych kolegów, nurtują go i bolą. Na 
jakie pytania prosi o odpowiedź anonim?
Oto pierwsze: „Dlaczego kar­

mimy dzieci koreańskie? Czy na­
sze dzieci kto karmił, jak na na­
sze dzieci sypali się bomby? Czy 
Koreja nam pomogła?"

Można by pomyśleć, że słowa te 
podyktowała troska o los naszych 
dzieci, niewiedza, brak świadomo 
ści. Może anonim nie wie, że bom 
by na głowy naszych dzieci spa­
dały właśnie dlatego, że zdra­
dziecki rząd sanacji zaprzedał się 
największym wrogom narodu — 
niemieckiemu faszyzmowi, właś­
nie dlatego, że ręka w rękę z fa­
szyzmem niemieckim ' sprowadził 
klęskę na głowy dzieci czeskich. 
A może nie wie anonim, że wte­
dy, gdy nastał wrzesień naszej 
klęski, naród koreański jęczał w 
jarzmie sprzymierzeńca hitlerow 
skiegc faszyzmu — w  jarzmie fa 
szystowskiej Japonii?

Można by nadal snuć takie przy 
puszczenia, gdyby ton tego py­
tania nie był tak jadowity, tak 
na milę cuchnący tym wszyst­
kim co jest obce, co jest wrogie 
narodowi polskiemu. Narodowi o 
najszlachetniejszych tradycjach 
„walki o naszą i waszą wolność". 
Narodowi zawsze głęboko współ­
czującemu tym wszystkim, któ­
rym obcy najeźdźca zrabował 
wolność. Narodowi najwyżej ce­
niącemu cnotę męstwa, hartu i 
bohaterstwa w walce o niezawis­
łość i niepodległość. Nie ma prze 
cięż Polaka, który by nie podzi­
wiał bohaterstwa narodu kore­
ańskiego w walce z amerykań­
skimi najeźdźcami. Nie ma 
Polaka — kobiety i mężczyzny — 
który by całym sercem nie współ 
czuł. koreańskim dzieciom, zda­
nym na bestialstwo amerykań­
skich „nadludzi". Nie ma Polaka, 
który by już dziś nie wiedział, że 
nieczułość na losy innych dzieci,

Krytyka ynmnrjła
KARA ZA LEKCEWAŻENIE 

OBOWIĄZKÓW

Do obowiązków referenta BiHP 
w zakładzie pracy należy dbałość 
o stworzenie robotnikom 'odpo­
wiednich warunków pracy, m. in 
zaopatrywanie ich w ochronne 
ubrania itp. O obowiązkach tych 
zapomniał jednak ob. Władysław 
Raube, referent BiHP w Nad­
morskich Zakładach Przemysłu 
Drzewnego we Wrzeszczu, na co 
zwrócił uwagę ob. S. Stencel w 
notatce pt. „Karygodne postę­
powanie kierownika BiHP" 
(Głos Wybrzeża" nr 166).

Po ukazaniu się tej notatki kie 
rownictwo Nadmorskich Zakła­
dów Przemysłu Drzewnego przy­
słało do redakcji wyjaśnienie, w 
którym stwierdza, że za niewłaś­
ciwy stosunek do robotników o- 
raz za lekceważenie swych obo- 
y/iązków ob. Władysław Raube 
został ukarany naganą z ostrze­
żeniem z wpisaniem do akt oso­
bowych.

MATERIAŁY ZNALAZŁY SIĘ

Mieszkanie przydzielone ob. 
Wł. Żabickiemu w miejscowoś 
ci Wrześć, poczta Wicko, pow. 
lęborskiego wymagało remontu. 
Ponieważ nikt nie śpieszył się z 
jego wykonaniem, pb. Żabicki 
postanowił naprawić mieszkanie 
własnymi siłami. Pracownicy wy 
działu techniczno-budowlanego 
Rejonu Lasów Państwowych w 
Lęborku zobowiązali się dostar­
czyć mu potrzebne materiały. 
Mimo to jednak ob. W. Żabicki 
materiałów nie otrzymał. Gdy 
jego interwencje nie odniosły 
skutku napisał w tej sprawie list 
do redakcji.

Dyrekcja Rejonu Lasów Pań­
stwowych w Lęborku po prze­
czytaniu listu w gazecie („Głos 
Wybrzeża" nr 117) zakomuniko­
wała, że materiały do remontu 
mieszkania zostały już dostarczo 
ne.

W WYNIKU NASZYCH INTER' 
WENCJI

W związku z notatką, zamiesz 
czoną w nr 188 „Głosu WybrzC' 
ża" w sprawie usprawnienia 
sprzedaży biletów miesięcznych 
Oddział Eksploatacyjny PKP w 
Gdyni informuje, że polecił eks- 
pozytorom kolejowym stacji: Gdy 
nia' Sopot, Gdańsk-Oliwa, Gdańsk

innych narodów — ściąga klę­
skę i śmierć na głowę naszych, 
polskich dzieci.

To przecież te najszlachetniej­
sze uczucia powodowały miliona 
mi Polaków i Polek, ofiarowują­
cych co tylko kto mógł, a niekiedy 
i więcej niż mógł — dla dzieci u- 
męczonej Korei. Bo któż jeśli nie 
Polak źna koszmar najstraszliw­
szej grozy, gdy ręka zbrodniarza 
— faszysty niemieckiego czy ame 
rykańskiego zwyrodnialca — zrzu 
ca bomby na domy, szpitale, szko
ły?

Z wrogich amerykańskich po 
zycji strzela ten „obrońca" na­
szych dzieci...

Gdybyśmy mieli co do tego 
wątpliwości, musiałyby stopnieć 
już przy następnym z głupia 
frant zadanym pytaniu: „Dlacze­
go zawsze w swoich artykułach 
piszecie źle o Ameryce, kto po 
wojnie pośpieszył nam pierwszy 
z pomocą jak nie Ameryka?“

0  jakiej Ameryce mamy . „pi­
sać dobrze?" O tej generała dżu­
my — Ridgwaya? O tej, która na 
syłała śmierć na Koreę? O tej pod­
sycającej zarzewie wojny i napa­
ści, po to, by znów spadały bom­
by na głowy naszych dzieci? O 
tej, która jest możną protektorką 
i mocodawczynią niemieckich 
neohitlerowców, odwetowców z 
Bonn? Jakąż to Amerykę mamy 
chwalić? Czy tę, która wydaje 
miliony, by zwyciężył w  wybo­
rach w Niemczech zachodnich 
wróg narodu polskiego, jawnie 
nawołujący do pochodu na Pol­
skę — Adenauer? Czy tę Amery 
kę, która właśnie następcom Hit 
lera chciałaby ofiarować nasze 
Ziemie Zachodnie, nasz Gdańsk, 
nasze porty?

A jak to było z tą pomocą? 
Oczywiście, kraj nasz zniszczony 
wojną pomocy łaknął. I otrzyma 
liśmy: końskie konserwy, jajka 
w proszku i stare ciuchy. To 
wszystko, co wyprodukował ame 
rykański kapitalista na wojnę i 
czegoby w swoim kraju po woj­
nie nie sprzedał. A  czego chciano 
od nas w zamian za pomoc? 
Przypomnijmy sobie historię z fa 
bryką penicyliny. Obiecali nam 
amerykańscy „dobroczyńcy" urz^ 
dzenie takiej fabryki. I dali 
wszystko — prócz tych części, 
które o uruchomieniu produkcji 
decydowały. Nie „dodali" też spo 
sobu produkcji. Dlaczego? Bo 
chcieli w zamian za pomoc kupić 
nasz kraj. Zagarnąć nasze kopal­
nie i huty. Doprowadzić nas do 
takiej niemocy, jak w latach mię 
dzywojennych. Chcieli nas udu­
sić w pętli tej pomocy, w której 
duszą się dziś Grecja i Włochy, 
Francja i Belgia. Cały atlantycki 
blok.

1 nic w tym dziwnego, 
zważymy, kto nam tę pomoc ofia = 
rował. Czy nie została zburzona | 
Warszawa bronią, którą włożył B 
w ręce Hitlera amerykański ka- | 
pitał? Czy to nie on zatapiał na- | 
sze kopalnie, wygaszał piece hut | 
nicze? Czy to nie on wysysał soki | 
z naszego kraju, byśmy nie mo- | 
gii stawić czoła najazdowi hi tle- | 
rowskich hord?

Nie. Nie mamy powodu „do- E 
brze pisać“ o tej Ameryce od | 
unrrowskich paczek i  marshal- E 
lowskiej pomocy. O Ameryce wo | 
jennych podżegaczy, którzy E 
chcieliby rękoma odradzanego E 
Wehrmachtu zburzyć nasze do- Ę 
my i szkoły, fabryki i żłobki. O Ę 
Ameryce wyciągającej szpony po Ę 
naszą wolność. Możemy pisać o | 
niej tylko z nienawiścią Tak, Ę 
jak pisze się o wrogu.

Czy my jedni? Obradował o- | 
statnio w Warszawie Kongres E 
studentów świata. Wspomniał o e 
nim i nasz anonim, któremu się E 
on (cóż w tym zresztą dziwne- E 
go?) bardzo nie podoba. Otóż E 
wystąpiła na tym Kongresie Ę 
Amerykanka. I ona mówiła z Ę 
nienawiścią o władcach swego E 
kraju, prześladujących naukę, na E 
syłających agentów FBI na każ- Ę 
dego, kto nie chce wojny. Ta stu Ę 
dentka —. to przedstawicielka Ę 
innej Ameryki —. której anonim § 
na pewno nie miał na myśli — = 
Ameryki Paula Robesona i boha- = 
terskich małżonków Rosenber- = 
gów. Właśnie dlatego mówiła ona S 
o władcach swego kraju z tą sa- = 
mą co i my nienawiścią łączącą § 
dziś =etki milionów ludzi. Tych,

zbrodniarza. Wstrzyma właśnie 
dlatego, że w potężnym obozie po 
koju, obejmującym wszystkie na 
rody świata, zajmuje również 
swe poważne miejsce Niemiecka 
Republika. Demokratyczna. Dla­
tego, że w szeregach obrońców 
pokoju stoją miliony Niemców z 
NRD i miliony Niemców z Nie­
miec zachodnich — mimo zwy­
cięstwa amerykańskiego agenta 
Adenauera w oszukańczych wy­
borach, zrobionych za amery­
kańskie pieniądze. Anonim oczy­
wiście w  demokratyczne Niem­
cy nie wierzy — „Bo my 
robotnicy (?) — pisze — nie wieży- 
my i nie uwieżymy nigdy, bo każ 
dy niemiec nasz wrak...” I  któż 
to mówi? Ten właśnie, kto ujmu 
je się „w imię sprawiedliwości" 
za amerykańskimi „dobroczyńca

panta, wypędzali z kościołów mo 
wę polską.

*  *  *

Patrz, Czytelniku, — oto wróg 
wyłożył wszystkie swe atuty. Oto 
wymienił po kolei, jednym tchem 
niemal, wszystkie swe główne, 
jadem zatrute, argumenty. Nie 
często to się zdarza. Wróg jest 
zazwyczaj chytrzejszy. W swej 
kreciej robocie róbi,. wypad to z 
tej, to z innej pozycji. Jednemu 
szepnie: „Po co pomagać Korei — 
nam by się samym przydało". 
Drugiemu podpowie: — „a dobrze 
by było, gdyby tak amerykańskie 
paczki...'. Przed trzecim grzmotnie 
się w „patriotyczną" pierś: „Bo 
Niemcy, panie dzieju, to nasz od 
wieczny wróg...". Wróg, Czytelni 
ku, jest chytry. Strzela pojedyń 
czymi nabojami bo wie, że jego 

mi", chociaż to przecież oni wy- argumenty i postulaty, zrodzone 
puszczają z więzień hitlerowskich ¡z tego samego źródła — z niena 
zbrodniarzy, chociaż to oni odbiftjwiśei do Polski Ludowej, złożo- 
dowują Wehrmacht, wskazując ne w jedna całość, tworzą pro­
mu kierunek marszu — na gram zdrady narodowej. Pro- 
wschód. Na Odrę i Wisłę. Na gram, który odrzuci każdy uczci- 
Gdańsk i Szczecin, Poznań i Kra ¡wy Polak.
kćw _ ! Nie odpowiadamy zazwyczaj na

’ ... . . ,, anonimy. Pisze je przecież wróg
„Każdy Niemiec nasz wróg p0 j-0i by dać upust swej bez- 

mowi anonim. A czy jest dla nasjsiinej wściekłości. Jeżeli dziś za 
wrogiem niemiecki robotnik z szczycamy anonim odpowiedzią, 
NRD, czy robotnik z Niemiec za- czyniTny to nie po to, by wroga 
chodnich, walczący przeciwko

Z frontu współzawodnictwa pracy

Adenauerowi? Czy są wrogami ci 
Niemcy, którzy walczą o to, by 
granica na Odrze i Nysie była 
wiecznie granicą pokoju i przy­
jaźni? Ci Niemcy są naszymi 
przyjaciółmi, jak jest na­
szym przyjacielem każdy, 
pragnący pokoju i o pokój wal­
czący człowiek dobrej woli. A  
wrogami naszymi są Adenauer i 
cała jego klika odwetowców, a 
także i ci wszyscy, którzy są tej 
kliki protektorami,

W  kim to jeszcze znaleźli moż­
nego protektora neohitlerowcy? 
W Watykanie. Nie dziwi więc 
na? kolejne, z amerykańskiej 
szczekaczki rodem, pytanie ano­
nima: „Dlaczego zawsze atakuje­
cie kler?" Wiadomo za jakim to 
„atakowanym klerem" ujmuje się i 
anonim. Za Watykanem i idącą 
na pasku jego antypolskiej od 
wieków polityki — reakcyjną 
częścią hierarchii kościelnej. Za 
Watykanem, który w bullach 
papieskich roznieca zarzewie 
niemieckiego faszyzmu, dla 
którego Gdańsk do dziś nazy­
wa się Danzig — i za biskupami, 
którzy przekładają interes Waty­
kanu nad interes narodu polskie­
go, nad los swej Ojczyzny.

Bo chyba'nie ujmuje się współ 
czujący anonim za tymi setkami 
księży patriotów, którzy pragnąc 
pokoju i rozkwitu swej ojczyzny 
— wraz z milionami Polaków 
przeciwstawiają się zakusom ame 
rykańskich imperialistów i wy­
sługującego się mu Watykanu. I 
nie ujmuje się za tymi setkami 
księży, którzy walczyli z hitlerow 
skim najeźdźcą, cierpieli i ginęli 
w  niemieckich obozach i więzie­
niach. A  ujmuje silę za takimi 
księżmi jak Adamski i Kaczma­
rek, którzy niepodległość Polski 
sprzedawali, którzy wiernym na­
kazywali szanować władzę oku-

przekonać, lecz po to, by go po­
kazać Tobie, Czytelniku, gdyż za 
pędził się w swej wściekłości 1 
odsłonił swe oblicze zdrajcy.

Oto program zdrady wyłożo­
ny przez „anonima":

Nie przejmujmy się tym, że 
gdzieś tam rabują i mordują. To 
przecież nie u nas i nie nas. Nie 
baczmy, że „dobroczyńca", który 
ma ręce unurzane we krwi dzieci 
koreańskich, chce nam zabrać 
wolność — da nam w zamian kon 
serwy i gangsterskie filmy, da 
coca-colę i amerykański styl ży­
cia. Pokłońmy się nisko amery­
kańskim bogaczom, chociaż to o- 
ni właśnie wkładają nóż u  ręce 
odrodzonego hitleryzmu, chociaż 
to oni wskrzeszają siły wrogie 
Polsce. Nie wierzmy w demokra­
tyczne Niemcy, nie idźmy z ni­
mi w jednym szeregu, bo takię 
Niemcy możeby i gwarantowały 
nam spokojną przyszłość, ale prze 
cięż przekreśliłyby plany amery­
kańskich imperialistów. Stańmy 
w imię wiary — rzekomo u nas 
prześladowanej, w obronie tych, 
którzy nadużywają je j dla ce­
lów zdrady narodowej, którzy dla 
Watykanu wyrzekają się jak 
Kaczmarek Wrocławia, Szczecina 
i Gdańska, wyrzekają się Ojczyz 
ny .

Taki jest program wroga, ta­
kie są jego zatrute argumenty, 
wyrastające z jednego pnia — nie j 
nawiści do Polski Ludowej, spi- 
traszone w  tej samej kuchni — 
amerykańskiej, jadowitej propa­
gandy rozsiewanej przez szcze­
kaczki BBC czy „Freies Europa".

I dlatego Czytelniku, gdy wróg, 
włożywszy obłudnie współczującą 
maskę, podsunie Ci jeden ze 
swych argumentów, nie sądź: „No 
z tym można by się zgodzić...". 
Pamiętaj. Nie ma ustępstw dla 
wroga. Bo to do czego on zmierza 
— to zdrada ojczyzny, to utoro­
wanie drogi mordercom.

W STOCZNI GDAŃSKIEJ
W Stoczni Gdańskiej toczy się 

obecnie walka o to, by każda bry 
gada mogła powitać zbliżającą 
sie Konferencję Partyjno - Tech­
niczną nowymi sukcesami pro­
dukcyjnymi. Ostatnio brygada 
mistrza Końskiego podpisała list 
gwarancyjny, zobowiązujący ją 
do wykonania bez usterek bieżą­
cego zadania na 5 dni przed ter­
minem. Brygada ta wezwała, do 
współzawodnictwa zespół spawa­
czy pod kierownictwem tow. Ko­
walskiego.

T. Robczuk
korespondent 

*  *  *

Załoga odlewni Stoczni Gdań­
skiej pragnie powitać Konferen­
cję Partyjno - Techniczną jak naj 
lepszymi osiągnięciami produk­
cyjnymi i dlatego mimo piętrzą­
cych się na niektórych odcinkach 
trudności, zadania wrześniowe 
wykonuje zgodnie z planem.

Przedmiotem obrad ostatniego 
posiedzenia egzekutywy oddzia­
łowej organizacji partyjnej były 
trudności zaopatrzenia, szcze­
gólnie w metale kolorowe. Braki 
w zaopatrzeniu — jak stwierdzi­
li towarzysze — powinny być 
bodźcem dla pracowników odlew 
ni do wynalezienia sposobów za­
stąpienia poszukiwanych metali 
innymi stopami.

J. Ścierko
korespondent

LĘBORSKIE BPP PRZODUJE 
W WOJEWÓDZTWIE

Budowlane Przedsiębiorstwo 
Powiatowe w Lęborku należy do 
czołowych w naszym wojewódz­
twie. We współzawodnictwie za 
II kwartał br. BPP Lębork zaję­
ło I  miejsce, realizując plan 
kwartalny w 105,6 proc. Szczegół 
nie wyróżnili się ob. ob.: Wójcik, 
Zimerman, Mielniczek i Szumiń- 
ski.

Ambicją załogi BPP w Lęborku 
jest dalsze przodowanie we 
współzawodnictwie z innymi pla-< 
cówkami BPP woj. gdańskiego.

B. Dompke 
korespondent

CEGIELNIA NABRZEŻE II I  
WYKONUJE PLANY 

MIESIĘCZNE

Do niedawna dostawa surówki 
do pieca Hofmana w Cegielni 
Nabrzeże III pow. elbląskiego by 
la wąskim gardłem zakładu. Skła. 
dało się na to głównie bumelan- 
ctwo niektórych robotników za­
trudnionych przy dowdżeniu, któ 
rzy wywierali demoralizujący 
wpływ na resztę załogi. Niesu- 
mienność brygady transportowej 
powodowała, że plany miesięczne 
cegielni od dłuższego czasu nie 
były wykonywane.

W sierpniu br. zabrano się do 
usprawnienia pracy w cegielni. 
Trudności omówiono na specjal­
nej naradzie, na której postano­
wiono również usunąć z brygady 
transportowej dwóch braci Ja­
błońskich — niepoprawnych bu­
melantów, dezorganizujących pra 
cę. Wnioski z narady okazały się 
pomocne.

Już 5 bm. osiągnięto dobre wy­
niki produkcyjne. Ekipa ob. 
Chmielewskiego z I zmiany do­
starczyła w ciągu 6 godzin surów 
kę wystarczającą do wyproduko­
wania 15 tys. sztuk cegły. Podob­
ny wynik uzyskali robotnicy II 
zmiany. II I zmiana z kierowni­
kiem Fedorczykiem na czele do­
starczyła w tym samym • czasie 
surówkę do produkcji 20 tys. 
sztuk cegieł.

Ten wysiłek załogi spowodo­
wał, że niechlubna opinia o ce­
gielni nie wykonującej dotychczas 
planów produkcyjnych, należy do 
przeszłości. Wrzesień będzie pierw 
szym miesiącem zwycięskim w 
walce o plan.

P. Muryczko
korespondent

W okresie przygotowań do Konferencji Partyjno - Technicznej
w Stoczni Gdańskiej znacznie wzrosła aktywność inteligencji
technicznej. Powstało w tym czasie 60 rohotniczo-inżynierskich 
hrygad racjonalizatorskich. 26 proc. techników i inżynierów za­
trudnionych w stoczni, bierze udział w ruchu racjonalizacji 

i nowatorstwa.
Na zdjęciu:' członkowie brygady robotniczo-inżynierskiej — WAC­
ŁAW RADKIEWICZ, lni. LEON KAMIŃSKI, konstruktor EDWARD 
SWIDERSKI i inż. BOGDAN STOCKI omawiają jeden z nowych 

projektów racjonalizatorskich.
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Dymna zasłona

którzy kochają pokój i nienawi- i 
dzą wojny. Tych, którzy pragną, = 

Wrzeszcz i Gdańsk Główny uru-jby na żadne dzieci świata nie pa- | 
chomić większe ilości okienek do dały bomby. I
sprzedaży ‘ biletów miesięcz- Wierzymy, że siła zrodzona z | 
nycj, tej nienawiści wstrzyma rękę

„Niemcom przeznaczono rolę elementu 
wojskowo-czynnego w stosunku do Związ­
ku Radzieckiego i w stosunku do państw 
demokracji ludowej“ — sprecyzował na 
procesie biskup Kaczmarek nie od dziś 
już i powszechnie znaną prawdę. I  dalej 
wyjaśnił: „Stwierdzano z całą pewnością, 
że granice Polski na zachodzie będą mu­
siały być uszczuplone na rzecz Niemiec za 
ich udział w tym konflikcie".

Nie raz i nie dwa, bynajmniej nie kry­
jąc swej specjalnej życzliwości dla nie­
mieckiego rewizjonizmu, Watykan dawał 
niezbite dowody swego sprzecznego z in­
teresami polskimi stosunku do naszych 
Ziem Zachodnich. Już w styczniu 1946 r. 
Pius X II pisał w liście do biskupów nie­
mieckich: „Dla was wszystkich, którzy zo­
staliście wypędzeni ze swoich siedzib i go­
spodarstw wiejskich i teraz musicie się 
tułać, błagamy Boga o zmiłowanie w na­
szych modlitwach“.

,,Na specjalne uwzględnienie będą zaw­
sze zasługiwali uchodźcy ze wschodu, któ­
rzy przymusowo i bez odszkodowań wy­
siedleni zostali ze swej ojczyzny na wscho­
dzie“ — wołał , w innym liście do biskupów 
niemieckich z marca 1948 r. i dalej zu­
pełnie wyraźnie formułował swe rewizjo­
nistyczne oostulaty: „My wyrażamy na­
dzieję i życzymy sobie aby wszyscy zain­
teresowani mogli spokojnie rozpatrzyć i 
cofnąć to, co zostało dokonane“. Tej rewi­
zjonistycznej, wymierzonej przeciwko na­
szym granicom polityce Watykanu służył 
biskup Kaczmarek.

Nie na darmo odwetowcy z adenauerow- 
skiej CDU nazywają Piusa X II „n i e- 
m i e c k i m  p a p i e ż e  m". Ocenia­
ją oni i doceniają pomoc, jakiej udziela 
im Watykan w  rozwijaniu rewizjonistycz­
nej, antypolskiej kampanii. Dla nich sło­

wa papieskie brzmią jakże miłą dla neo- 
hitlerowskiego ucha pobudką: „Nach Po- 
sen, nach Warschau, bis zum Ural!"

Toteż biskup Kaczmarek nie powiedział 
właściwie nic nowego i oryginalnego, 
Powiedział znaną już przedtem >'rawde na 
temat watykańskiego stosunku do Ziem 
Zachodnich. Bądźmy jednak sprawiedliwi 
i przyznajmy, że niecodziennym zdarze­
niem jest taka prawda w ustach dostoj­
nika kościoła.

Nie takimi stwierdzeniami raczył do­
tychczas Kaczmarek — wbrew niezaprze­
czalnym faktom i dowodom — opinię 
nubliczną, opinię wierzących i niewierzą­
cych. oburzonych antypolską polityką sto­
licy apostolskiej.

Gdy po wydaniu papieskiego listu do 
biskupów niemieckich w marcu 1948 r. 
dla nikogo nie mogło już być wątpliwości, 
że papieska polityka wobec Ziem Zachod­
nich leży w interesie neohitlerowskiego 
rewizjonizmu, ówczesny prymas, kardynał 
Hlond, zaniepokojony zgodnym oburze­
niem, z jakim spotkał się list papieski, 
wystosował specjalne orędzie do ludności 
Ziem Zachodnich. W orędziu tym, wbrew 
prawdzie, usiłuje udowodnić, że co czar­
ne, to białe. Wb.ew oficjalnym oświad­
czeniom papieża próbuje Drzypisać Waty­
kanowi to, od czego on sam gorąco i zaw­
sze się odżegnywał: aprobatę naszych za­
chodnich granic.

Z równą dozą pogardy dla prawdy pi­
sał na ten temat „Tygodnik Powszechny": 
„Twierdzenie, jakoby Ojciec św. kuiestio- 
n owal nasze granice zachodnie, uważamy 
za insynuację nieuzasadnioną, a nadto dla 
naszych interesów i praw szkodliwą, bo 
robi wrażenie zupełnie fałszywe, jakoby 
ten wielki autorytet moralny jak Stolica

na-

dla

Apostolska wypowiadał się przeciw 
szym zachodnim granicom".

Tak to w oficjalnej interpretacji 
użytku polskiej opinii publicznej brzmia­
ły papieskie błogosławieństwa dla neo- 
łiitlerowskich rewizjonistów.

I wprowadzać w błąd naród polski, roz­
brajać go w obliczu niebezpieczeństwa 
usiłował również biskup Kaczmarek, nie­
zależnie od bezpośrednich świadczeń na 
rzecz wrogów Polski w postaci dokumen­
tów szpiegowskich.

Była to przysłowiowa d y m n a  z a ­
s ł ona ,  którą chciano okryć antypolską 
po! i tykę Watykanu.

O ileż prawdziwie) stawiał sprawę su­
fragan monachijski, biskup Naukaesler: 
„Zostałem upoważniony do stwierdzenia, 
że wbrew jakimkolwiek komunikatom i 
relacjom odmiennej treści w kraju i za 
granicą, możemy oświadczyć na podstawie 
dokładnych informacji, uzyskanych od 
kompetentnych czynników, iż papież Pius 
X II nigdy ani jednym słowem nie wyra­
ził aprobaty granicy na Odrze i Nysie... 
Szczere i jasne słowa, którymi Ojciec św. 
w. Uście swoim do biskupów niemieckich 
z dnia 1 marca 1948 r. potępiał przymu- 
sov)e wysiedlenie Niemcóio wschodnich, 
już samo przez się nie daje się pogodzić z 
aprobowaniem spornych granic“.

Na to, by biskup Kaczmarek zdobył 
się na słowo prawdy o swym watykań­
skim rozkazodawcy i jego stosunku do 
polskich Ziem Zachodnich, potrzebował 
aż takiej okazji, jak znalezienie się na ła­
wie oskarżonych, oko w oko ż ujawnio­
nymi na procesie niezbitymi dowodami 
i zeznaniami współoskarżonych i świad­
ków,

B. Dr.
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CIĄGLE NAPRZÓD
¡R o z m a w ia m y  o  s z c z y c i e

.Statek pozbawiony maszyn —
I statek bez serca. Dopiero gdy 
jiczynają grać maszyny, statek 
W ia  się, staje się zdolny do 
••hodzielnego życia. Tym opera­
tem. który wstawia statkowi 
'Eo serce jest załoga wydziału 
■'ntażu maszyn w Stoczni Gdań 
fiej. Ona też decyduje w ostat­
ki kolejności o planowym prze 
Pzaniu statku do eksploatacji. 
Praca przy ustawianiu maszyn
II statkach wymaga wysokich 
ralifikacji i precyzji. Niełatwo 
ft bowiem maszyny o wadze 
Mu ton montować i ustawiać 
dokładnością setnej części mili- 
jfitra. Ale tak, jak chirurg łączy 
fecyzję wykonania operacji z 
■ybkością, tak i załoga wydziału 
¡ontażu maszyn walczy o skró­
cie czasu ustawiania maszyn. 
"Żywa się to walką o skrócenie 
fau produkcyjnego.

współzawodnictwa pracy, w któ- ski wykonał już 6 takich rysun-

Główne hasło załogi
¡Walka o skrócenie cyklów pro­
mocyjnych budowy statków oży 
ia dziś całą załogę Stoczni 
bańskiej. Zadanie to zostało 
?ed nią postawione przez stocz 
°Wą organizację partyjną. Sta- 
się ono głównym hasłem ża­

ki w  jej przygotowaniach do 
■''Oferencii Partyjno -  Technicz 
j, która odbędzie się już za pa- 
dni. W ulotkach, wydawanych 

flziennie w stoczni, załoga za­
dnia: „Na Konferencji Partyj- 
1 - Technicznej zameldujemy 
ttii i rządowi o wykonaniu za- 
d 3 kwartałów br.“ . Zagadnie­
niu tym żyje i załoga wydziału 
°htażu maszyn.
Organizatorem walki monta­
ż ó w  o skrócenie cyklów pro- 
•kcyjnych jest ich oddziałowa 
Sanizacja partyjna. Na zebra- 
ach załogi, zwoływanych z inl- 
% w y organizacji partyjnej 1 
riązkowej rady wydziałowej, 
dcownicy wydziału dowiadują 
i o postępach ich walki, o no- 
Tch zadaniach, o trudnościach, 
®re trzeba przełamywać.
A~le organizacja partyjna orga- 
?uje załogę nie tylko do wy­
dania bieżących zadań. Zapoz- 
h  ona załogę z perspektywami 
1 pracy, wynikającymi z pla- 
I. Na ostatniej masówce w  dniu 
bm. zapoznano załogę z pla­

cet na IV  kwartał br. Załoga, 
:a3ąc zadania na przyszłość, 
Dbciej wykonuje zadania bieżą 
!■ Dlatego np. zespół maszynow 
^ mistrza P. Albeckiego po­
nowił wykonać wszystkie pra­
na statku wraz z przeprowa- 

finiem prób na uwięzi i w  mo- 
•i, z przeglądem mechanizmów 
1 Próbach do dn. 30 bm. — _tj. 
ł 15 dni przed terminem. Póź- 
•fij zobowiązanie to zespół zrę­
bowa!, postanawiając przyśpie- 
•Vć termin, oddania statku do 
•sploatacji jeszcze o 4 dni 
®Wnież zespół młodzieżowy mi­
rza Kurka zobowiązał się oddać 
fitek do eksploatacji w  dniu roz 
pzęcia obrad Konferencji Par- 
ino _ Technicznej, tj. na 3 dni 
Ted terminem. Zespół mistrza 
•¡banka zobowiązał się nie scho 
-e ze stanowiska, dopóki nie 
Ikona dziennego zadania. W 
1 sposób postanowił on przy­
zw ać i zdać swą jednostkę do 
pploatacji na 45 dni przed ter- 
Zem.
Przykładów takich można by 
'dać więcej. Są one wynikiem

rym bierze udział około 80 proc. 
załogi wydziału montażu maszyn. 
Dzięki temu załoga, począwszy od 
kwietnia br., systematycznie prze 
kracza swoje plany miesięczne.

W walce o nowe
W okresie przygotowań do Kon 

ferencji Partyjno - Technicznej, 
w okresie walki o skrócenie cy­
klów produkcyjnych, wyrośli no­
wi racjonalizatorzy i nowatorzy 
produkcji. Z 26 zatwierdzonych 
wniosków racjonalizatorskich za­
stosowano już w produkcji 14. 
Niektóre z nich — jak np. po­
mysł I I  sekretarza oddziałowej 
organizacji partyjnej tow. Ta­
deusza Ośrodka — pozwoliły na 
wprowadzenie nowej technologii 
w ustawianiu linii wałów i ma­
szyn głównych. Polega ona na 
równoczesnym zastosowaniu kil­
ku operacji naraz, np. rozwier- 
cania i  centrowania maszyny 
głównej. Po przeszkoleniu mło­
dego technika Jana Tworkow­
skiego i przy pomocy tow. Ośrod 
ka ustawienie linii wałów i ma­
szyn głównych na trawlerach 
trwa obecnie 7 dni zamiast jak 
przedtem 27 (średnio!.

Do osiągnięć załogi należy zali 
czyć skrócenie czasu przeglądów 
i prób zdawczych po próbach w 
morzu. Same przeglądy, które 
przedtem trwały około 8 — 9, a 
nawet 14 dfti, zostały obecnie 
skrócone do 3 —-5  dni. Skróce­
nie czasu prób pozwoliło np. _ za­
oszczędzić na jednej tylko jed­
nostce do 200 ton węgla.

Osiągnięcia te są wynikiem mo 
bilizującej roli organizacji par­
tyjnej, jej egzekutywy. Poprzez 
zebrania racjonalizatorów, techni 
ków i mistrzów organizacja par­
tyjna wskazuje węzłowe trudnoś 
ci wydziału, wymagające szyb­
kiego ich usunięcia i usprawnie­
nia pracy. Szczególnie interesuje 
się organizacja partyjna rozwo­
jem ruchu racjonalizatorskiego i 
szkoleniem zawodowym. Ostatnio 
np. technik tow. Lewandowski 
otrzymał zlecenie partyjne 
udzielenia pomocy robotnikom —- 
racjonalizatorom przy wykonywa 
niu rysunków technicznych do 
ich pomysłów. Tow. Lewandow-

ków.
Ostatnio egzekutywa organiza­

cji partyjnej postanowiła przy 
pomocy ZMP stworzyć w oparciu
0 młodzieżowy zespół mistrza 
Kurka szkołę pracy stachanow- 
skiej. W tym celu do zespołu te­
go zostanie dodany inżynier-in- 
struktor, który kształcić będzie 
zespół w dziedzinie teoretycznej.

Zespół ten posiada duże osiąg­
nięcia w walce o skrócenie czasu 
ustawiania maszyn na statkach. 
Niedawno temu ustaWił on ma­
szynę główną, chociaż posiadała 
ona wiele usterek . i braków, w 
ciągu 13 dni, podczas gdy podob­
ne prace trwały przedtem do 2 
miesięcy.

Przez przekształcenie tego ze­
społu we wzorową szkołę pracy 
stachanowskiej egzekutywa orga­
nizacji partyjnej pragnie upo­
wszechnić jego doświadczenia, 
wykazać istniejące możliwości dal 
szego skrócenia cyklu ustawiania 
maszyn głównych i nauczyć inhe 
zespoły pracy nową metodą

Ta cenna inicjatywa i stała o- 
pieka nad racjonalizatorami, 
wskazuje, że oddziałowa organiza 
cja partyjna stała się głównym 
bojownikiem w walce o utrwale­
nie i dalszy rozwój tego nowego, 
które rodzi się w pracy załogi.

Wzrasta aktywność partii — 
wzra ta świadomość załogi
Praca organizacji partyjnej nie 

dałaby takich wyników, gdyby 
nie była oparta na aktywie mło­
dzieżowym i związkowym. Jeśli 
znacznie ożywiła się praca ZMP
1 związkowej rady wydziałowej 
to dlatego, że egzekutywa orga­
nizacji partyjnej często omawia 
działalność tych organizacji i kon 
troluje wykonanie ich planów 
pracy.

W wydziale montażu maszyn 
istnieje i działa 13 stałych grup 
związkowych, zorganizowanych 
w zespołach mistrzowskich. Gru­
py związkowe zbierają się często 
celem omówienia różnych spraw 
produkcyjnych i bytowych. Regu 
larnie co dwa tygodnie odbywają

Przekroczy, czy nie przekroczy...
się odprawy mężów zaufania, na 
których omawia się wytyczne ra­
dy wydziałowej w dziedzinie 
współzawodnictwa pracy, racjona 
lizatorstwa itp. O trosce rady wy 
działowej o sprawy bytowe zało­
gi świadczy fakt, iż od początku 
bieżącego roku postarała się o 
przydział 57 mieszkań dla robotni 
ków, co w 90 proc. zaspokaja po­
trzeby załogi.

Praca organizacji partyjnej z 
organizacjami młodzieżową i 
związkową, wpływała w znacz­
nym stopniu na wzrost świado­
mości załogi, jako współgospoda­
rza swojego wydziału. Np. w dniu 
pierwszej wypłaty po wprowadzę 
niu nowych, skorygowanych 
norm, do punktu informacyjnego 
zorganizowanego w  wydziale, 
robotnicy przyszli zgłaszając no­
we zobowiązania. W tym dniu 
wpłynęło 28 zobowiązań, doty­
czących kluczowych odcinków 
produkcji.

Wzrosła również dyscyplina 
pracy. Obecnie nie ma w wydzia­
le bumelantów. Wzrosło też czy­
telnictwo gazet. O ile we wrześ­
niu robotnicy prenumerują 106 
różnych gazet i czasopism, o tyle 
na październik załoga zgłosiła pre 
numeratę na 275 egzemplarzy ga­
zet i czasopism.

Praca z aktywem przez organi­
zacje masowe przyczyniła się rów 
nież do wzrostu organizacji par­
tyjnej. W okresie od maja br. or­
ganizacja partyjna wzrosła o 16 
nowych kandydatów na członków 
partii. Uporządkowano również 
sprawę składek — członkowie 
partii zlikwidowali swoje zaleg­
łości.

Organizacja partyjna w wydzia 
le montażu maszyn przychodzi 
więc na Konferencję Partyjno- 
Techniczną z poważnym dorob­
kiem. Nie uspokaja się jednak 
swoimi osiągnięciami. Towarzysze 
z egzekutywy zdają sobie sprawę 
z wielu jeszcze braków, zwłasz­
cza w  dziedzinie pracy grup par­
tyjnych. Starają się oni je usu­
nąć, aby organizacja partyjna kro 
czyła ciągle naprzód.

K. Jaworski

„...Czy ladzie ci zastanawiają się nad tym, ze takie wyłączanie 
prądu powoduje duże rozgoryczenie i wywołuje komentarze, jadłoby moż­
na się w tym dopatrywać lekceważenia społeczeństwa? — pisze do na­
szej redakcji rozżalony mieszkaniec Orłowa, ob. Szneider — ...Czy elek­
trownia. jest u nas instytucją z takimi przywilejami, ze nikomu nie 
podlega., przed nikim tłumaczyć się nie potrzebuje, że może przery­
wać prąd, kiedy jej się żywnie podoba?...“

Sądzimy, obywatelu Szneider,j szej ojczyzny, a zarazem podsta* 
że opublikowany kilka dni temu | wą dobrobytu, który chcemy o- 
na łamach naszej gazety artykuł j siągnąć — jest nasz socjalistyęz- 
o szczytach elektrycznych, w któ; ny przemysł. Rozbudowujemy go

z każdym ro­
kiem. Ale tym, 
czym jest dla 
ludzkiego orga­
nizmu krew, 
jest dla prze­
mysłu energia 

elektryczna. 
Bez tej energii 
przemysł-nie ży 
je. A  tej krwi 
nasz przemysł 
potrzebuje co­
raz więcej.

Ale w prze­
myśle, w na­
szych zakła­
dach pracują 
ludzie: być mo­
że Wy, Wasi 
krewni i znajo­
mi. A  ludzie nie 
zawsze sa osz­
czędni.' Tym 
mniej oszczęd­
ni, że często nie 
świadomi rezul 
tatów swej' po­
stawy. Óto np. 
w  wielu na­
szych zakła- - 
dach w okresie 
tzw. , szczytów 
elektrycznych 

włącza się sil­
niki, które mo­
głyby z powo­
dzeniem praco-
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rym dość szeroko omawialiśmy' 
jedną z przyczyn nieprzewidzia­
nego przerywania dopływu ener- 
gij. elektrycznej w niektórych 
dzielnicach trójmiasta, a miano­
wicie — marnotrawstwo energii 
w zakładach pracy — rzucił 
Wam nieco światła na istotne 
przyczyny Waszego rozgorycze­
nia.

Jak sami zresztą wiecie, fun­
damentem siły gospodarczej na-

2:adecyduje
rzetelna kontrola 

wykonania
ostatnim czasie w  Zjedno* 

[finiu Budownictwa Wojskowe- 
f? ZBW-24 w  Gdyni dość znacz- 
Ps przekroczono fundusz płac. 
fódłem tego jest wadliwa kon­
ała wykonawstwa robót, w  wy- 
wu czego często zachodzą wy- 
Mki kilkakrotnego zatrudniania 
NSoi załogi na tym samym 
pejscu pracy celem usunięcia 
“terek.
¡Wprawdzie dyrekcja przedsię- 
orstwa wystąpiła do załogi z 
Nlem o zastosowanie metody 
^zieckiego budowniczego^ Skitie 
3, polegającej na ścisłej kon­
ali międzyfazowej i bezuster- 
¡’yym przejmowaniu robót, ale 
•fi przyniosło to żadnej popra- 

Dyrekcja ograniczyła się bo- 
¡-em do propagowania tej me- 
Zy jedynie drogą okólników, 
tiie takimi sposobami należy 
•filczyó z nadmiernymi koszta­
mi produkcji. Jedynym środkiem 
pfadczym jest ścisła i rzetelna 
¡'ntrola wykonania robót przez 
?°zór techniczny. Metodę Sk'tie- 

zaś należy spopularyzować 
załogi na naradach robo- 
oraz przez rozwój pracy 

B. Gladyszewski 
korespondent

Radziecki program walki o obfitość produktów

pych
pchiwawczej.

Uchwała Plenum Komitetu Centralnego 
KPZR i referat towarzysza Chruszczowa 
na temat dalszego rozwoju rolnictwa _ ra­
dzieckiego oświetliły osiągnięcia socjali­
stycznego rolnictwa Kraju Rad, zanalizo­
wały dotychczasowe wyniki w  jego pracy, 
dały wszechstronny i głęboki program 
dalszego wzrostu gospodarki rolnej ZSRR, 
jej szybkiego rozkwitu.

Partia Komunistyczna i rząd radziecki, 
przygotowując warunki dla dokonania 
ogromnego skoku w  rozwoju rolnictwa, 
podejmując walkę o stworzenie obfitości 
produktów rolnych, dają raz jeszcze do­
wód głębokiej troski o nieprzerwany i 
szybki wzrost dobrobytu ludzi pracy 
miast i wsi, widzą w  tym wzroście jeden 
z nieodzownych warunków zbudowania 
ustroju komunistycznego.

Socjalistyczne rolnictwo radzieckie ma 
za sobą duże sukcesy. Przezwyciężając 
ogromne zacofanie odziedziczone po pań­
stwie carów, włączając do produkcji rol­
nej obszary, na których przed rewolucją 
żyły plemiona koczownicze, odbudowując 
kolosalne zniszczenia pierwszej wojny 
światowej, a następnie interwencji impe­
rialistycznej i wojny domowej, przezwy­
ciężając rozdrobnienie dawnego rolnictwa, 
naród radziecki, mimo olbrzymich strat, 
jakie zadał rolnictwu hitlerowski najeźdź­
ca, zdołał w ciągu ostatnich 26 lat pomno­
żyć produkcję towarową zboża i ziemnia­
ków — czterokrotnie, mięsa — dwukrot­
nie, mleka — trzykrotnie. Związek Ra­
dziecki rozwiązał problem zbożowy osią­
gając w r. 1952 globalne zbiory zbóż w 
wysokości 8 miliardów pudów.

Sukcesy te są wynikiem przebudowy 
gospodarki rolnej, zwycięstwa ustroju koł­
chozowego, wysokiego stopnia mechani­
zacji pracy w kołchozach, która w siewie 
zbóż osiąga 87 proc., w zbiorze zbóż przy 
pomocy kombajnów — 70 proc., w orca 
pod oziminy — 97 proc., w siewie baweł­
n y  __ 98 proc., w  siewie buraków cukro­
wych —■ 95 proc. itp.

Mimo tych kolosalnych postępów, rol­
nictwo radzieckie rozwija się wolniej _ niz 
przemysł, zwłaszcza po zniszczeniach 
ostatniej wojny. Oto gdy w  r. 1952 pro­
dukcja przemysłowa była o 130 proc. 
większa niż w r. 1940, to produkcja rol­
nicza była większa tylko o 10 _ proc. 
A  wraz ze wzrostem przemysłu rośnie prze 
cięż zapotrzebowanie na surowce rolne, 
wraz ze wzrostem dobrobytu ludzi ra­
dzieckich, wraz z systematyczną obniżką 
cen na artykuły powszechnego użytku ro­
sną potrzeby, w szczególności rośnie po­
pyt na najcenniejsze produkty rolnicze — 
artykuły mięsne, mleczne, warzywa 
i cwoce.

W tych warunkach Partia Komunistycz­
na i rząd radziecki, stawiają przed naro- 
•' poważne zadania —• w ciągu 2 —* 3

lat dokonać wielkiego skoku w rozwoju 
produkcji rolnej, zapewnić ludności obfi­
tość wszelkich produktów rolnych, osią­
gnąć wydatny wzrost spożycia mięsa, na­
biału, warzyw i owoców, dostarczyć prze­
mysłowi znacznie więcej surowców dla 
produkcji cukru, tłuszczów roślinnych, 
tkanin, obuwia.

Związek Radziecki zbudował planową, 
służącą człowiekowi gospodarkę, pozwala­
jącą koncentrować wysiłki narodu w okreś 
lonym kierunku. Związek Radziecki ma 
potężny przemysł ciężki — fundament so­
cjalistycznej ekonomiki, dzięki któremu 
może — zgodnie z postanowieniem ostat­
niego Plenum KC KPZR — dostarczyć 
rolnictwu w ciągu najbliższych 3 lat pół 
miliona traktorów zwykłych (w przelicze­
niu na 15-konne) i ćwierć miliona trak­
torów międzyrzędowych oraz wielką ilość 
innych maszyn. Związek Radziecki ma 
najbardziej zmechanizowane rolnictwo na 
świecie i dysponuje 350-tysięczną kadrą 
specjalistów rolniczych ze średnim i wyż­
szym wykształceniem, Związek Radziecki 
ma* zamiast dawnych 25 milionów gospo­
darstw chłopskich — 94 tys. wielkich go­
spodarstw zespołowych, obsługiwanych 
przez blisko 9 tys. ośrodków maszynowo- 
traktorowych, oraz 4700 gospodarstw pań­
stwowych.

Taki' ustrój rolnictwa pozwala na naj­
pełniejsze wykorzystanie w interesie wzro­
stu produkcji najnowocześniejszej techni­
ki i wiedzy rolniczej. Taki ustrój rolni­
ctwa wykazał w długoletniej praktyce 
ogromną wyższość nad rolnictwem kapi­
talistycznym i drobnotowarowym i do­
wiódł wielkich, nieograniczonych niemal 
możliwości rozwojowych.

W oparciu o te przesłanki Komitet 
Centralny KPZR opracował szczegółowy 
i wszechstronny program dalszego, szyb­
kiego rozwoju radzieckiego rolnictwa. 
Największe, najbardziei odpowiedzialne 
zadania postawił on przed gospodarką ho­
dowlaną, która w najbliższych latach ma 
rozwijać się w bardzo szybkim tempie. 
W dziedzinie produkcji roślinnej KC 
KPZR silnie akcentuje potrzebę wydatne­
go zwiększenia produkcji warzyw a tak­
że kartofli. Wreszcie — mimo poważnych 
osiągnięć gospodarki zbożowej — _ przed 
rolnictwem radzieckim staje zadanie dal­
szego rozwoju produkcji zbożowej jako 
podstawy całej gospodarki rolnej, jak 
również zwiększenie plonów roślin tech­
nicznych.

Nieodzownym warunkiem^ wykonania 
postawionych zadań jest — jak wskazuje 
Plenum KC KPZR — ściślejsze przestrze­
ganie socjalistycznej zasady materialnego 
zainteresowania kołchoźników^ rozwojem 
wszystkich bez wyjątku dziedzin produk­
cji rolnej i umocnienia kolchozow oraz 
pomoc w jak najlepszym zagosps ..arowa-

niu działek przyzagrodowych kolchoźnl 
ków. Dalsze, główne narzędzia walki o 
wszechstronny rozwój radzieckiej gospo­
darki rolnej widzi KPZR w lepszym wy­
korzystaniu parku maszynowego, pow­
szechnym i pełniejszym stosowaniu naj­
nowszych zdobyczy nauki rolniczej, w ana­
lizowaniu i rozszerzaniu przodujących do­
świadczeń, w lepszym rozstawieniu kadr, 
w usprawnieniu kierowania przedsiębior­
stwami rolnymi, w codziennym uporczy­
wym wysiłku wszystkich pracowników 
rolnictwa nad nieustannym doskonaleniem 
sty i u pracy.

Jak w każdym wielkim przedsięwzięciu 
narodów radzieckich, tak i w walce o 
wszechstronny rozwój rolnictwa poważne 
zadania spadają na organizacje i instan­
cje KPZR. Dla wzmocnienia kierownictwa 
partyjnego do pracy na wsi będzie skie­
rowanych 50 tys. doświadczonych, ofiar­
nych komunistów z ośrodków przemysło­
wych.

Gruntownie poznać zagadnienia rolni­
ctwa, zgłębić metody jego pracy, wniknąć 
w sprawy kołchozów i sowchozów, zbli­
żyć się do nich, pomagać, kierować ich 
pracami, więcej uwagi poświęcać młodzie­
ży i kobietom, aktywizować organizacje 
partyjne i komsomolskie na wsi — oto 
jakie zadania stawia Komitet Centralny 
KPZR przed instancjami partyjnymi w 
walce o podniesienie rolnictwa.

Naród radziecki bezgranicznie oddany 
sprawie budownictwa komunizmu i siły 
swej ojczyzny, pełen zaufania do Komite­
tu Centralnego partii, z entuzjazmem sta­
je do realizacji nowych zadań; tysiące 
aktywistów partyjnych ochotniczo zgła­
sza się do pracy na wsi, masowo na­
pływają zobowiązania produkcyjne koł­
choźników, robotników sowchozów i ośrod­
ków maszynowych oraz pracowników służ­
by rolnej. Ten entuzjazm i aktywność lu­
dzi radzieckich w odpowiedzi na wezwa­
nie partii stanowią jeszcze jedną gwaran­
cję wykonania podstawowych zadań, osią­
gnięcia ogromnego postępu na drodze do 
zamożności, dostatniego, szczęśliwego życia 
wszystkich obywateli ZSRR.

Wykonanie zadań postawionych _ przed 
społeczeństwem radzieckim przyniesie dal­
szy rozwój potęgi Kraju Rad, pomnoży 
moc obozu pokoju 1 socjalizmu. Toteż w 
jak najpomyślniejszej realizacji uchwały 
KC KPZR żywo jest zainteresowany na­
ród polski.

Z doniosłych wskazań KPZR wyciągnie­
my wnioski dla naszego kraju. Pomogą 
one skuteczniej walczyć o zmniejszenie 
nadmiernej dysproporcji między rozwo­
jem przemysłu i rolnictwa, o szybsze pod­
niesienie poziomu gospodarki rolnej i 
wszechstronny rozwój jej produkcji, a 
tym samym o lepsze zaspokaHnie po­
trzeb inąs praciij^cyck

wać przed południem lub w  no­
cy. Oto w niejednym biurze, czy 
fabrycznej hali zetkniecie się z 
faktami rozrzutnej gospodarki, z 
marnotrawstwem energii elek­
trycznej.

Lecz to jest tylko część przy­
czyn Waszego rożgoryczenia ob. 
Szneider. Poszukajmy dalszych.

Przypuszczacie, obywatelu, że 
wyłączenia są następstwem tego, 
że w elektrowniach coś się psu­
je, że panuje w nich niedbal­
stwo. Nie, jesteście' w  błędzie. 
Nasze elektrownie pracują na-, 
prawdę dobrze i niemal bezawa­
ryjne.

Otóż, jak sami to zresztą do­
brze wiecie, zużycie energii na 
potrzeby mieszkańców w  Polsce 
Ludowej znacznie wzrosło w po­
równaniu z latami przedwojenr 
nymi. Zwiększył się krąg odbior 
ców (wieś), a równocześnie obni­
żyła się cena energii elektrycz­
nej. I to właśnie m. in. sta­
ło się przyczyną naszej rozrzut­
ności. Spróbujcie bowiem uzupeł 
nić sobie to, co już wiecie, o na- 
stępujący obrazek z naszego co­
dziennego życia:

Oto mąż przyszedł z pracy do 
domu, zjadł obiad, poczytał, 
zdrzemnął się być może po je­
dzeniu, a z nastaniem zmroku za 
palił czteroramienny żyrandol, 
włączył radio. — Przyjemna mu­
zyka Cajmera —  no i jako że na 
stały chłody, włączył elektryczny 
piecyk. W pokoju zrobiło się 
przytulnie i ciepło. O 9 przypom 
niało mu się, że nie ma wypra­
sowanej koszuli, a że bielizna by­
ła jeszcze mokra, więc dla szyb­
szego wysuszenia żona poczęła 
ją suszyć sztucznym sposobem... 
przy pomocy elektrycznego że­
lazka.

...A w elektrowni tymczasem 
ruch. Nastały właśnie godziny 
szczytów. Wszyscy potrzebują 
prądu; mieszkańcy, fabryki, uli­
ce, teatry, kina, sklepy, dwor­
ce... Dyżurni w  elektrowni z nie­
pokojem obserwują wskazówki 
liczników. Oto ta największa, 
główna, zbliża się do czerwonej 
kreski, która oznacza maksymal­
ną, możliwą do osiągnięcia przez 
elektrownię produkcję mocy elek 
trycznej.

— Uwaga! Musimy kogoś wy­
łączyć — pada przykra, lecz ko­
nieczna decyzja.

Ale kogo? Szpital? Teatr? 
Stocznię Gdańską? A może kolej 
elektryczna lub tramwaje?

Nie. Trzeba — niestety — wy 
łączyć kilka dzielnic mieszkanio­
wych. A  wiec po sprawiedliwoś­
ci: wczoraj wyłączono Sopot, 
dziś Orłowo, Wrzeszcz...

I  tak dochodzi do sytuacji, w 
której Wy, obywatelu Szneider, 
niejednokrotnie zapewne się znaleź 
liście. Czy nie ma na to radv? 
.Test. Jest rada dla nas wszystkich, 
bez wyjątku: oszczędzać! Oszczę­
dzać prąd wszedziei, świadomie no 
obywatelsku, dla własnego do­
bra.

Oto jedyna i skuteczna rada.
Pozdrawiamy Was —

REDAKCJA
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„ZABILETOW ANI"

Ś

Aby oslągniącie to przyniosło
trwałą poprawą stanu sanitarnego w Gdańsku

Co znaczy to sio- 
wo? Dowiedzieliśmy 
się o tym, jadąc
autobusem PKS, — 
Kto nie jest jeszcze 
„zabiletowany“ — za 

felgi wołała w pewnej
BE9k chwili młoda, sympa-
\j \! tyczna konduktorka.

przystępując do sprze 
dąży pasażerom bi­

letów. Po chwili zostałem „zabileto­
wany“ i ja.

Jak się okazuje, ten złośliwy (na
polskiej mowie) nowotwór jest w pow 
szechnym użyciu konduktorów PKS — 
czyli wśród ludzi „za-PKS-owanych“.

DLACZEGO?

My puste, ale całe słoiki po dże­
mach i butelki pip oleju jadalnym, 
prosimy o wzięcie nas to obronę. Bo 
dlaczego mamy być gorsze od bute­
lek po trunkach? Dlaczego nikt nie 
chce nas kupować i musimy poniewie­
rać się po śmietnikach, względnie 
służyć dzieciom do zabawy?

Szczerze oddani —
tułacze szklani“ .

Cist kierujemy pod właściwy adres 
wyżej podpisanych Centrali Odpad­
ków Użytkowych.

NIE WIEDZĄ,
GDZIE MIESZKAJĄ

— Gdzie miesz­
kasz? — spiftałam 
znajomego, który 
ostatnio otrzymał mit 
szkanie w nowym 
osiedlu między ul,
Rooseoelta i Klono- 
wieża. Ku memu zda 
mieniu usłyszałam 
odpowiedź: — Ba, że­
bym to ja wiedział.

Otóż w osiedlu tym wytyczono no­
we ulice. Mieszkańcy pięć miesięcy 
temu zgłosili projekty ich nazw do 
Prezydium MRN. Ale Prezydium do- 
tythezas nie raczyło dac odpowiedzi. 
Na skutek tego lokatorzy nowych do­
mów mają nie lada kłopoty z poda- 
waniem swych adresów,

WARTO OBEJRZEĆ 
TĘ WYSTAWĘ

Przy ul. Grun­
waldzkiej 72 we 
Wrzeszczu znajduje 
się sklep warzyw­
niczy. Kapusta, bu­
raki, marchew, włosz 
czyzna, owoce — oto 
asortyment towaru, 

Sądząc po oknach 
wystawowych wielu 

sklepów warzywniczych w trojmieście. 
trudno jest urządzić w nich estetycz­
ne wystawy. A jednak. Prosimy obej­
rzeć wystawę sklepu przy ul. Grun 
waldzkiej 72. Zachęca wprost do 
kupna.

Warto, aby wystawę tę obejrzeli 
pracownicy innych sklepów warzyw­
niczych w Gdańsku.

Jak już informowaliśmy na­
szych czytelników, współzawod­
nictwo Gdańska z Wrocławiem 
w czystości miast przyniosło zwy 
eięstwo Gdańskowi. W związku 
z tym w ub. sobotę w świetlicy 
Prezydium MRN odbyła się uro 
czystość wręczenia dyplomów i 
nagród mieszkańcom, którzy 
przyczynili się do uzyskania tego 
sukcesu. Ogółem wyróżniono dy­
plomami honorowymi przeszło 60 
osób, a nagrody otrzymało 162 
mieszkańców. Proporczyk prze­
chodni za najlepsze wyniki w 
.akcji sanitarnej w  okresie współ 
zawodnie twa otrzymała V II przy 
chodnia podstawowa.

Przy analizie przebiegu współ 
zawodnictwa na terenie Gdań­
ska nasuwają się następujące 
spostrzeżenia. Przede wszystkim 
musimy stwierdzić, że odniesio­
ny sukces nie jest równoznaczny 
z osiągnięciami przez Gdańsk ta 
kiego poziomu stanu sanitarne­
go, jaki istnieć powinien. Jak w y­
kazały bowiem nasze spotkania z 
mieszkańcami Oruni i Stogów, 
stan czystości w poszczególnych 
dzielnicach nie jest jeszcze zado 
walający. A le jednocześnie mu­

simy przyznać, że współzawod­
nictwo dało wiele, a przede 
wszystkim, że wskazało możliwo 
ści usunięcia pozostałych jeszcze 
zaniedbań.

Pierwszą korzyścią z udziału 
we współzawodnictwie, która po 
winna przyczynić się do dalszego 
polepszenia stanu sanitarnego 
Gdańska, jest nawiązanie współ­
pracy przez komitety blokowe, 
służbę zdrowia i Miejskie Przed 
siębiorstwo Oczyszczania Miasta. 
Współdziałanie tych trzech czyn 
ników w  przyszłości w walce o 
lepszy stan sanitarny Gdańska 
zapewni niewątpliwie jeszcze le 
psze rezultaty.

Jeśli chodzi o pracę MPO, to 
w okresie współzawodnictwa 
przedsiębiorstwo pracowało na

' t o

Poważnym osiągnięciem może 
poszczycić się miejska służba 
zdrowia, która rozszerzyła w o- 
kresie współzawodnictwa akcję 
profilaktyczną i uświadamiającą. 
Pracownicy służby zdrowia m. 
in. wygłosili w przychodniach le 
karskich i w terenie 3.591 poga 
danek. Sanitariat Wydziału Zdro 
wia Prezydium MRN przeprowa 
dził w terenie 3.423 kontrole. W 
wyniku wzmożonej akcji pod­
niósł się znacznie stan sanitarny 
w naszym szpitalnictwie, żłob­
kach ,przedszkolach oraz w pla 
cówkach handlowych i usługo­
wych.

Wyniki współzawodnictwa by 
łyby jeszcze lepsze, gdyby orga­
nizacje związkowe i społeczne 
włączyły się do walki o lepszy 
stan sanitarny Gdańska. Nieste-

Z a i a t w i l i ś m y

Uwaga, mieszkańcy Oruni i Stogów
Poruszone przez Was w dyskusji podczas spotkania z „Gło­

sem Wybrzeża“ sprawy zostały przekazane do rozpatrzenia 
i załatwienia odpowiednim instytucjom.

Dziś podajemy wyniki nasz ej interwencji w bolączkach na­
stępujących mieszkańców dzielnicy Stogi:

Ob. TADEUSZ MŁYNARSKI, zamieszkały przy ul. Tamka 
38, może otrzymać w Wydziale Technicznym MZBM nr 1 ma­
teriał potrzebny do remontu domu.

Ob. JAN JANKOWSKI, zamieszkały przy ul. Jodłowej 14, 
może się zgłosić po drzwi i okna do swego mieszkania,

Ob. MARKS, zamieszkały przy ul. Skiby 3, którego dom 
remontowany będzie dopiero w roku 1954, może otrzymać 
w ZBM-l materiały potrzebne do zabezpieczenia budynku.

Bo końca października br. Miejski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych Nr 1. przyrzekł zabezpieczyć budynki nr 16 przy 
ul. Stryjewskiego, nr 4 przy u!. Budzisza, nr 23, 37, 11 i 6 
przy ul. Sówki, baraki przy ul. Ku Ujściu oraz komin budyn­
ku nr 4 przy ul. Falk Polonusa.

O wynikach interwencji w innych sprawach poinformuje­
my w dalszych numerach naszej gazety.

bieżąco beż zaległości. Było
możliwe m in. dlatego że lud- t udział t h organizacji by} w 
nosc sama likwidowała duży pro tw i 
cent śmieci,, paląc je, względnie
zakopując. Lepiej był również 
wykorzystany tabor MPO. Nale 
ży się spodziewać, że przedsię­
biorstwo postara się i obecnie, 
po zakończeniu współzawodnic­
twa, pracować ńa bieżąco, bez 
zaległości.

M a o d b u d o w ę  W a r s z a w y
Staraniem Miejskiego Komite­

tu Odbudowy Warszawy w Gdań 
sku w dniach 24 i 25 bm. wystąpi 
W Gdańsku — w hali „Krzywik“ 
w Nowym Porcie, ul. Ołiwska, 
róg ul. Władysława IV, znany ze 
spół tańca „Malwy“ , pod kierów 
nictwem Stanisławy Stanisła­
wowskiej.

Bilety w  cenie — ulgowe 3, 6, 
9 zł i normalne 6, 12, 18 zł można 
nabyć w oddziałach „Orbisu“ we 
Wrzeszczu, Gdańsku i Sopocie. 
Początek występów o godz. 19

Dojazd z Gdańska tramwajem 
nr 3 lub koleją elektryczną, z 
Wrzeszcza tramwajem nr 5 z ul.

Arcydzieła Beethovena
w programie najbliższego 
koncertu symfonicznego

W najbliższym koncercie. sym­
fonicznym, poświęconym całkowi 
cie twórczości L. v. Beethovena, 
usłyszymy najpopularniejsze u- 
twory tego wielkiego kompozyto- 

i. Program koncertu obejmuj# 
m. in. poza uwerturą „Coriolan“ , 
jeden z najpiękniejszych koncer 
tów fortepianowych , (G-dur), o- 
raz arcydzieło światowej litera­
tury symfonicznej II I  Symfonię 
„Eroica“ .

Solistką będzie znana pianist­
ka młodego pokolenia Regina 
Smendzianka. Dyryguje Marian 
Obst.

Koncert odbędzie się w czwar­
tek 24 września w Gdyni, a w  pią 
tek 25 bm, w Gdańsku - Wrzesz­
czu.

LIbermana, a od teatru — autobu 
sem.

Miejski Komitet Odbudowy 
Warszawy w Gdańsku organizuje 
w dniu 4 października br. na 
molo w Sopocie — wielki festyn 
ludowy, połączony z loterią fan­
tową. Wygrane stanowić będą: 
motocykl, radio, zegarki, aparaty 
fotograficzne, materiały tekstyl­
ne, meble, dywany, instrumenty 
muzyczne i inne wartościowe 
przedmioty, ufundowane przez 
zakłady pracy w trojmieście. Wie 
le wygranych można już oglądać 
w oknie wystawowym PDT we 
Wrzeszczu.

Zakłady pracy Wybrzeża, które 
dotychczas nie ufundowały jesz­
cze nagród, a pragną przyczynić 
się do zwiększenia funduszów 
na budowę stolicy, proszone są 
uczynić to jak najszybciej.

Losy loterii fantowej MKOW 
w Gdańsku, w cenie 3 zł, można 
już nabywać we wszystkich od­
działach „Orbisu“.

tym niedostateczny.
Osiągnięte we współzawodnic­

twie Gdańska z Wrocławiem 
zwycięstwo powinno stanowić ba 
zę dla dalszej walki o czystość 
miasta, a tym samym o podnie­
sienie stanu zdrowotnego ludnoś 
ci. W walce tej 
ganizacje, załogi 
wszyscy mieszkańcy powinni 
wziąć jak najaktywniejszy u-

P l s c o w a  sprzedaż z ie m n ia k ó w
w  trójmieścle

dział.

Już wkrótce mieszkańcy trój­
miasta będą mogli zaopatrywać 
się w ziemniaki na zapasy zimo­
we. Członkowie załóg większych 
zakładów pracy, ustalonych przez 
Ministerstwo Handlu w porozu- 

wszystkie or- mieniu z CRZZ, będą mogli za- 
robotnicze i mawiać' ziemniaki za pośrednic­

twem swych zakładów. Inni na­
tomiast mieszkańcy mogą zaopa- 

(ml.) trzyć się bezpośrednio w piaców-

K R O N I K A  D N I A
ZAKAZ PALENIA PAPIEROSÓW 

W POJAZDACH WPKGG
Dyrekcja WPKGG podaje do wia­

domości, że decyzją Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej z dniem 
1 października br. wprowadza slię za­
kaz palenia tytoniu we wszystkich 
środkach lokomocji WPKGG, tak w 
wozach silnikowych jak i  przyczep­
nych.

KONKURS PIĘKNEGO CZYTANIA 
W JĘZYKU ROSYJSKIM

Wojewódzki Zarząd Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w 
Gdańsku zawiadamia, że w dniu 24 
bm. o godz. 17 w Klubie Wojewódz­
kim TPPR we Wrzeszczu, ul. Kniew- 
skiego 15 (dawniej Sobótki) odbędzie 
się konkurs pięknego czytania w ję­
zyku rosyjskim wyjątków z książki 
Gorkiego „Matka**.

Zwycięzcy konkursu otrzymają na­
grody książkowe.

OGÓLNOKRAJOWA KONFERENCJA 
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW 

W SOPOCIE
Zarząd Główny Stowarzyszenia 

Inżynierów i Techników Sanitarnych.

W  s k l e p a c h  t r ó ; m i a s t a
nie będzie nieświeżego masła

— Niedobre, nieświeże masło — 
narzekały ostatnio gospodynie do 
mowę w trojmieście, czyniąc za­
kupy w sklepach MHD i PSS. 
Narzekania te były słuszne. W 
związku z tym ekspozytura Cen­
trali Przemysłu Mleczarskiego w 
Gdańsku poczyniła odpowiednie 
kroki. Po pierwsze postanowiono 
nie przyjmować z przerzutów 
innych województw masła II I  ga­
tunku, a tylko pierwszego. Po dru 
gie kierownicy sklepów zobowiążą

ni zostali do pobierania masła do 
sprzedaży w małych ilościach, 
lecz częściej, by nie „starzało się“ 
ono w sklepach. Dotychczas bo­
wiem sklepy brały od razu duże 
ilości masła, wskutek czego pew­
na część psuła się w wyniku ma­
gazynowania w nieodpowiednich 
warunkach.

Ogrzewnictwa, Gazownictwa i Tere­
nów Zielonych, organizuje w dniach 
25—27 września br. w Sopocie w lo­
kalu TPPR przy ul. Rokossowskiego 
ogólnokrajową konferencję naukowo- 
techniczną na temat — „Treść i 
forma dokumentacji technicznej w 
zakresie terenów zielonych“ .

ATRAKCJE W RESTAURACJACH 
GZG

W dniu 24 bm. w nowej kawiarni 
GZG ..Akademicka“ we Wrzeszczu, 
przy ul. Grunwaldzkiej 48 otwarta 
zostanie wystawa dzieł malarskich 1 
antyków z „Desy“ .

W tym samym dniu w kawiarni 
„Gdańska“ we (Wrzeszczu, przy ul. 
Grunwaldzkiej, odbędzie się od godz. 
10 rano premiowana sprzedaż pącz­
ków.

Dnia 26 bm. w restauracji „Pod 
godłami trójmiasta“ Gdańskie Za­
kłady Gastronomiczne organizują spot 
kanie z konsumentami.

Dyżury aptek
Gdańsk: Apteka nr 3 — ul. Rokos­

sowskiego 35, nr 6 — ul. Mierosław­
skiego 27 we Wrzeszczu, nr 53 — ul. 
Leśna 1 w Oliwie, nr 4 — ul. Oliwska 
82/4 w Nowym Porcie, nr 21 — ul. 
Jedności Robotniczej 111 w Oruni.

Gdynia: Apteka nr 14 — ul. Święto­
jańska 122, nr 10 — ul. Czerwonych 
Kosynierów 137 na Grabówku, nr 20 
— ul. Bohaterów Stalingradu 66 w 
Orłowie.

Sopot: Apteka nr 12 — ul. Stalina 
191.

kach handlu uspołecznionego, vi 
tzw. sprzedaży placowej, bądź 
bezpośrednio u rolników.

Placowa sprzedaż ziemniakowi 
dostępna dla wszystkich konsu- 
mentów, będzie dokonywana po 
aktualnej cenie detalicznej po 
mniejszonej o 10 proc.

Na terenie trójmiasta MHD i PSS 
organizują 44 punkty sprzedaży place 
wej. W GDAŃSKU punkty takie zo- 
staną uruchomione: przy ul. Jana Z 
Kolna 20, Kamiennej Grobli 28, prztf 
Armii Polskiej 2 w Oliwie, przy ul* 
Oliwskiej 62 w Nowym Porcie, Jed 
ności Robotniczej 95/7 w Oruni, Kar­
tuskiej 35 w Gdańsku - Siedlcach. 
Barlickiego 8. we Wrzeszczu i w skle-i 
pach PSS: nr 450 przy ul. Ceglanej* 
nr 452 przy ul. Mostowej 3/4, w Hal* 
Targowej w Gdańsku, nr 451 przy 
Ekspedycji Towarowej w Nowyro 
Porcie, nr 19 przy ul. Kartuskiej 213- 
w Siedlcach, nr 77 w Stogach, nr 263 
przy ul. Elbląskiej, nr 31 przy ul. Ci­
chej 8 w Brzeźnie, nr 20 w Letnie- 
wie. nr 251 przy ul. Armii Polskiej 
w Oliwie i nr 60 w Jelitkowie.

Jutro podamy punkty sprzedaży 
placowej w  Gdyni i Sopocie.

'¡J
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

„Intryga i miłość“ , godz. 19. 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

„Droga do Czarnolasu*’ , godz 19. 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE -

„Cudzoziemszczyzna“ , godz. 19.30.

"Kina
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Fragment z biegu na 1500 m, który 
się odbył 20 bm. na stadionie Woj­
ska Polskiego w Warszawie, w ra­
mach zawodów lekkoatletycznych z 
udziałem Finów. Na czwartej pozy­
cji zwycięzca tego biegu — Zbikowski

2 rekordy Polski padły w Warszawie
na zawodach lekkoatletycznych z udziałem Finów

Na  pływalni w  Berlinie

MD prowadzi w meczu 
z Polski) 64 : 56

Na otwartym basenie w Berlinie 
rozpoczął się 21 bm. mecz oływacki 
Polska — NRD, w którym po pierw­
szym dniu zawodów prowadzą pły­
wacy NRD 64:56. W meczu pliki wod­
nej zwyciężyła drużyna NRD 4:0 (2:0).

Z 8 rozegranych w poniedziałek 
konkurencji pływacy Polscy wygrali
3 (Petrusewicz, Gremlowskl i Kle- 
mińska) oraz zwyciężyli w sztafecie
4 X 200 m st, dow.

21 bm. w drugim dniu między­
narodowych zawodów lekkoatle­
tycznych w Warszawie z udzia­
łem Finów, zawodnicy polscy o- 
siągnęli szereg bardzo dobrych 
wyników.

Na czoło rezultatów wybijają 
się dwa rekordy Polski. Harmata 
pobił rekord Polski w rzucie mło 
tern 55,83 m. poprawiając rekord 
Masłowskiego o 53 cm. Również 
wyniki lepsze od rekordu Polski 
osiągnęły w biegu na 500 m. Gró­
decka i Wawrzynek. Obie zawod­
niczki uzyskały czas 1,16,9. Na 
mecie Gródecka minimalnie wy­
przedziła Wawrzynek.

Sidło w rzucie oszczepem uzy­
skał doskonały wynik 71,40. bi­
jąc swój rekord życiowy i osią­
gając najlepszy krajowy wynik 
powojenny.

Bieg na 3000 m. mimo braku 
najlepszego długodystansowca Pol 
ski Chromika, który nie starto­
wał z powodu zakazu lekarza, 
był bardzo ciekawy. W biegu tym 
triumfował Żbikowski zwycięża­
jąc Krzyszkowiaka oraz dwóch 
Finów, rekordzistę kraju Lonqui- 
sta i Haikkołę.

Z lepszych wyników wymienić na­
leży 12,4 na 100 m. Boclanówny 1

Minickiej, 190 cm. w skoku wzwyż 
Lewandowskiego, 1,52,3 na 800 m. Kor- 
bana oraz 15.4 na 110 m. przez płotki 
Pugaly 1 Kardasia.

Lekkoatleci Finlandii wypadli sła­
bo. W drugim dniu zawodów nie wy­
grali oni żadnej konkurencji.

W YNIKI TECHNICZNE:
Rzut młotem — 1. Harmata (CWKS) 

55,83, 2. Rut (OWKS Wroctaw) 53,11,
3. Masłowski (CWKS Bydgoszcz) 
52,42. 4. Kuronnen (Finlandia) 50,18.

800 m. mężczyzn — 1. Korban (Spój 
nia Gdańsk) 1.52,5, 2. Linnalla (Fłnlan 
dla) 1.52,7, 3. Pelkonnen (Finlandia)
1.53.4.

Oszczep mężczyzn — 1. Sidło (Spój­
nia Warszawa) 71,41, 2. Radziwono- 
wicz (Ogniwo Warszawa) 67,97. 3. Oja- 
mo (Finlandia) 66.04.

3.000 m. — 1. Zbikowska (CWKS) 
8:24,8, 2. Krzyszkowiak (CWKS)
8:25,6, 3. Loncjuist UTinlandia) 8:26,6,
4. Haikkola (Finlandia) 8:28,6, 5 Mań­
kowski (Budowlani Gdańsk) 8:34,2.

Skok w dal — mężczyzn— 1. Iwań­
ski (CWKS) — 7,08, 2. porrassalmi 
(Finlandia) 7,01, 3. Gawkowski (Kole­
jarz Warszawa) 6,97.

100 m. kobiet — 1. Bocianówna (Bu 
ćowlani Gdańsk) 12,4. 2. Minnicka (Bu 
dowlanł Poznań) 12,4, 3 Arnadt (Spój­
nia Warszawa) 12,5.

Kula — kobiet — 1 Konikówna 
(Kolejarz Kraków) 13.01, 2. Figwer 
(AZS Kraków) 11,64, 3. Kozłowska
(AZS Warszawa) 11.49.

500 m. — kobiet — 1. Gródecka
(Ogniwo Kraków) 1:16,9, 2. Wawrzy­
nek (Stal StaHnogród) 1:16,9, 3. Arend 
(AZS Warszawa) 1:23,2.

110 m. ppł. — 1. Bugata (CWKS)
15.4, 2. Kardaś (CWKS) 15,4, 3. Wilczek 
(Unia StaHnogród) 15,7.

5$si€3io na dzień 23 hm.
5,05 — Wiadomości poranne. 6,15 — 

Komunikat PIHM dla rybaków — lok. 
8,30 — Dziennik poranny 7,55 — Wia­
domości poranne, 12.04 — Dziennik 
południowy. 12,15 — Radziecka muz 
lud. 13,15 — Komunikat PIHM dla ry­
baków — lok. 14,10 — Dla kl. IV aud 
pt. „Uczymy się śpiewać'*. 15,09 —
Komunikat o stanie wód. 15,10 — Frag 
ment powieści. 17.00 — wiadomości
popołudniowe. 19.00 — Książki, które 
na was czekała. 19,30 — Muzyka 1 ak­
tualności. 20,53 — Komunikat PIHM 
dla rybaków — lok. Stan pogody 21.00

— Dziennik wieczorny. 21,26 — Wia­
domości sportowe 22,20 — Serwis
CZRM ze Szczecina dla rybaków — 
lok. 22,35 — 23,50 — Ostatnie wiado­
mości.

Program lokalny. 8,15 — Serwis
CZRM ze Szczecina dla rybaków — 
lok. 16,21 — Muzyka operetkowa 16,40
— Audycja dla młodzieży. 17,15 —
Przed konc Filharmonii Bałtyckiej. 
17,35 — Reportaż z betoniarni w
Dzierżgoniu

Polskie Radio zastrzega sobie ew 
zmianę programu

G D A Ń S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — ..Warsza­

wa", godz. 18, 18 1 20.
„ZMP-owłec“  we Wrzeszczu — „Pre­

miera warszawska", godz. 16, 18 I 
20.

„1 Maja“  w Nowym Porcie — „Wiel­
ki Proletariat".

„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Ziemia 
wola“ .

„Delfin“  w Oliwie — „Slubujemy''i 
godz. 16, 18 i 20.

G D Y N I A
„Atlantic“  — „Wyspa szczęścia", 

godz. 15.30, 17.30 1 19,30.
„Goplana“  — „Czarci żleb", godz. 16. 

18 i 20.
„Warszawa" — „Dom na pustkowiu", 

godz. 16. 18 1 20.
„Fala“  na Grabówku — „M y urwisy“ , 

godz. 18 i 20.
„Promień“  w Chyloni — „Przybrana 

córka“ , godz. 18, 20.
„Neptun" w Orłowie — „Młodość 

Chopina", godz. 18 i 20.
S O P O T
„Bałtyk“  — „Maksymek", godz. 15,30, 

17,30, 19,30.
„Polonia“  — „Zakazane piosenki", 

godz. 16, 18 1 20.
Repertuar kin podajemy na podsta­

wie Informacji ekspozytury gdańskiej
Centralnego Biura Wynajmu Filmów
— tel. 330-07 1 Okręgowego Zarządu
Kin — tel 312-82.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Tokarzy, wytaezarzy, frezerów, ślusarzy kadłu­
bowych, niterów, monterów maszyn parowych, 
silnikowców okrętowych, mistrzów obróbki me­
chanicznej, robotników niewykwalifikowanych.
Reflektuje się na fachowców z praktyką przy 
remontach statków. Inż. budowy okrętów i me­
chaników z długoletnią praktyką i doświadcze­
niem z dziedziny bezpieczeństwa pracy, kandy­
datów do straży przemysłowej i straży pożarnej 
zatrudni zaraz Gdańska Stocznia Remontowa. 
Wynagrodzenie według umowy zbiorowej — 
Karty Stoczniowca. Podania wraz z życiorysami 
.kierować listownie lub zgłaszać się osobiście 
w Dziale Kadr. nr telef. 347-72. 1594-K

B R U D Z I Ń S K I  Stefan. 
Gdańsk, Na S*oku 3 b/2 
zgubił przepustkę Stoczni 
Gdańskiej nr 4256. 6229-G

ZGUBIONO legitymację 
szkolną wydaną przez PT 
BM w Elblągu na nazwisko 
Serwin Marian. Elbląg, 
Stalina 1. 2577-P

ZGUBIŁEM legitymacje 
szkolną nr 30902 PWSSP w 
Sopocie na nazwisko Lc-, 
renczuk Jan. 2578-P

WILK Józef, Wrzeszcz.
Chrobrego B 11/5 zgjb ił le­
gitymacje Stoczni Gdań­
skiej. 6247-G

KUCHCINSKI Czesław. 
Gdańsk, ul. Kartuska 73 
B 116 zgubił przepustkę 
Stoczni Gdańskiej. 6240-G

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

DĄBAL Józef zgubił kartę 
meldunkowa nr 0/111/2277. 
pokwitowanie złożenia an­
kiety na dowód osobisty, 
zaświadczenie II rejestracji 
wojskowej, kartę pracy, 
prawo jazdy III kat.

2487-P

ZGUBIONO legitymacje ZAGUBIONO przepustkę 
legitymacje służbowa Zakła Stoczni Gdańskiej na na- 
dów Mechanicznycn w El- zwisko Filipowicz Piotr, 
blągu na nazwisko Kuehar- Gdańsk. Kartuska 75. 
skl Kazimierz. 2488-P 6245-G

G R U D K A  Aleksander.
Wrzeszcz. Klonowicza 1 e 
zagubi! kartę meldunkową, 
przepustkę Stocz,ni Gdań­
skiej, pokwitowanie złoże­
nia ankiety na dowód oso­
bisty ł legitymacje związ­
kową. 6267-G

ZGUBIONO przepustkę 1 SKRADZIONO dowód oso- 
Stoczni Gdańskiej — Żeli- bisty., książeczkę PKO oraz 
cbowski Franciszek. Gdańsk przeoustke Gdańskiej Stocz 
Letnica, Niecała 5-5 ni Remontowej na nazwl-

6199-G sko RaehWdł Mieczysław,
------------------------------- ----  Gdańsk, Kartuska 73. bl. B.
GENDEEA Henryka, Nowy 6210-G
Port, Zamknięta 4, zgubiła ——-------------------------------
przepustkę Stoczni Gdań- ZP.OROMIRSKI Zygmunt, 
skiej. 6175-G Oliwa. Spacerowa 16a. zgu-

b*ł bilet stużhowy ,.R." nr 
6218-G

DOBRZYNIECKA Mieczy­
sława. Wrzeszcz, Rooseyel- 
ta 145/5 zgubiła przepustkę 
Stoczni Gdańskiej. 6204-G

ZGUBIONO tymczasowe za- 2375/168 WPKGG.
świadczenie tożsamości w y - ----------------------------------—
dane przez MO Węgrów, MICHAŁOWICZ Stanisław, 
na nazwisko Warda Ma Nowy Port, Wilków Mor- 
rian, Możyczyn. gm Pro- skiełi 14/2 zgubił stała prze- 
styn, pow. Węgrów, woj. pustkę portową nr 376. 
warszawskie. 2582-P 6133-G

ZAGUBIONO kartę meldun 
kową wydaną przez PMRN 
w Siemianowicach na na­
zwisko Morowlee Teresa. 
Stare Pole. 2580-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Dębelc 
Czesława, Elbląg. 2581-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kową nr KMO/VI/25215 na 
nazwisko Maclas Helena, 
Obork, wystawioną przez 
PGRN Mereza., pow. Kwi­
dzyn. 2584-P

ZGUBIONO legitymacje 
nr 173267 wydana przez ZW. 
Zaw. Nauczycieli Polskich 
na nazwisko Kozłowska 
Halina, Krystyna. Elbląg. 
Kościuszki. 2586-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kową 1 pokwitowanie zło­
żenia ankiety na nazwisko 
Lublcki Stefan, Kałdowo.

2556-P

ZGUBIONO legitymacje 
1 przepustkę służbową na 
nazwisko Białk Gertruda. 
Wejherowo. Ściegiennego 6.

2626-P

KWIATKOWSKI Czesław.
Wrzeszcz. Klonowicza 5. 
zgubi! kartę meldunkowa.

6207-G

W
tei
rów
ratę zakładowa przyjmuje PPK „Ruch". Opłata miesięczna wynosi w prenumeracie zakładowej zł 3.50, w prenumeracie pocztowej zł 5.
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